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Następstwa wyznaniowej polityki rosyj­
skiej na Litwie i Rusi.

•  *

Artykuły petersburskie o dziennika R usskaja  
Zizń , o których pisaliśmy ju t w poprzeduich nu­
merach, tern większego nabierają znaczenia ze 
względu na obecną chwilę polityczną, kiedy sto­
sunek rządu rosyjskiego do Polaków i katolików 
stał się przedmiotem ożywionej dyskuayi. Widzie­
liśmy już, w jaki sposób publicysta rosyjski kre­
śli dzieje tak zw. „nawrócenia uniiu i położenie 
unitów na Litwie i Rusi N ienonnalue te sto­
sunki wyznaniowe sprowadzają oczywiście jak 
najgorsze konsekweneye m oralne , polityczne i 
ekonomiczne, które R usskaja  Z izń  odsłania z rzad­
ką w prasie rosyjskiej szczerością. I co najcie­
kawsze: autor tych artykułów wykazuje, że fał­
szywa polityka cerkiewna rządu rosyjskiego szko­
dzi nietylko uciskanemu społeczeństwu, ale i sa 
memu państwu rosyjskiemu, podkopuje porządek 
i ład państwowy, obniża wpływ Rosyi i moralną 
powagę prawosławia i przygotowuje podatny grunt 
dla sekciarstwa i rewolucyjnej propagandy so- 
cyalnej, a w ogóle w wysokim stopniu szkodzi in­
teresom ro-yiskim na Litw e i Rusi.

Publicysta rosyjski wykazuje te zgubne na­
stępstwa na trzech kategoryaeh osób, żyjących 
w nienormalnych stosunkach w yznaniow ych: do 
pierwszej zalicza „opornych" unitów, do drugiej 
tajnych czyli ukrytych katolików, do trzeciej pra 
wo?ławnych, słabo przywiązanych do tego wy­
znania.

Co do pierwszej kategoryi wiadomo, że oporni 
unici, zaliczani z urzędu dc liczby prawosławnych, 
wcale nie dają chrzcić -swych dzieci. Skutkiem 
tego oddawuo juz znacznej części radzących się 
mrocznie dzieci n i e  z a p i s u j e  s i ę  w c a l e  d o  
■. s i ą j f  s t a n u  c y w i l n e g o .  Tymczasem do­
kładnie pr&wądzone metryki niezbędnie potrze­
bne są dla ścislśgo obliczania ludności, przy po 
borze rekruta. p x i j ’ -JJ^Iaczdtińi pejhufetuości, przy 

odi^WTuzaniu praw dz edzicznych i t, p. W edług 
świadectwa rosyjskiego poba FuAela, w czterecn 
tylko w gubern iach : wih-ńskiej, grodzieńskiej, 
mińskiej i rugusfow&kiej, włościan ni- zapisanych 
do kstąg IndnoA.-l liczyć m oiua obetnie przeszło 
17.000? W koflSekwencyi brak aktów stanu cy­
wilnego odbija się także niekorzyrnie i na eko 
nomicznem położtniu tych ni«szczęśliwych. Jeżeli 
włościanin nie może odebrać spadku lub zapisu 
dla braku dowodów pochodzenia; jeżeli skutkii m 
intryg i malwersacyj złych ludzi, ’acy zawsze 
znajdą się w wiejskiej społeczności, może być po­
zbawiony części swej ojcowizny, lub całego do- 
l ofcku: jeżeli pisarz gminny może mu stawiać nie­
przezwyciężone przeszkody do otrzymania pasz­
portu, gdy ehce iść na zarobek: to oczywiście 
m ateryalne położenie takiego włościanina i jego 
rodziny jest niepewnem i niezabezpieczonem praw 
nie, i łatwo zrozumieć, że t»kie nienorm alne po­
łożenie prowadzi do nie/adn ekonomicznego i do 
niezadowolenia z otaczających stosunków i urza 
dzeń społecznych.

W tern także tkwi ukryła i niewyiaśmona pu­
blicznie przyczyna em ieraeyi włościan z grodzu.fi 
skiej i innych sąsiednich gubernij. Dziennik ro 
syjski wyraża przekonanie że ta sama przyczyna 
musi być również jedną z głównych sprężyn 
wzmagającej się w ostatnim ozaue em.gracyi ludu

z Królestwa Polskiego, mianowicie zaś z miej­
scowości, znajdujących się w pobliżu gubernij li­
tewskich i białoruskich, w których tak znaczna 
jest liczba opornych, czyń jak ich rząd ro°yjski 
nazywa, „zatwardziałych" unitów.

To samo powiedzieć można o tych katolikach, 
którzy zmuszeni są ukrywać swoje wyznanie 
przed władzami cywilnemu Jako zapisani do lu­
dności prawosławnej, nie mają prawa chrzcie 
swych dzieci u księży katolickich, czynią więc to 
pokryjomu, co oczywiście sprowadza te same zgu­
bne następstwa pod względem politycznym i eko­
nomicznym. Różnica, według słów dziennika ro- 
syjsk ego, na tem jedynie polega, że „dzieci opor­
nych unitów" wychowują się poza wszelkim urno- 
ralniająeym wpływem religii i kościoła, co pro­
wadzi stopniowo do moralnego zdziczenia i atei- 
zmu, podczas gdy dzieci ukrywających s:ę kato­
lików żyją znowu w wiecznej rozterce duchowej 
pomiędzy dwoma chrześcijańskiemi wyznaniami, 
i nie ma co ukrywać, że najczęściej czują niena­
wiść do tego właśnie wyznania, do którego urzę­
dów nie należa, gdyż widzą w niem przyczynę 
swych cierpień i nieszczęść życiowych". Tym spo­
sobem — mówi R usska ja  Z iM  — wzrastają całe 
pokolenia, moralnie okaleczone i doznające ze 
sirony państwa okrutnej niesprawiedliwości która 
dotyka ich pierwej jeszcze, zanim na świat przy­
chodzą! Swię*e sio^a/zaszczyt przynoszą ’e szcze­
rości i bezstronności dziennika rosyjskiego.

Ciekawe zjawisko — pisze dalej Russkaja  Z tź ii— 
obserwować można w wojsku rosyjskiem na Li­
twie. Z liczby rekrutów, zapisanych do wyznania 
prawosławnego, muóstwo okazuje się później ka­
tolikami: jedni szczerze oświadczają swym prze­
łożonym, że uigdy nie minii w swym rodzie ni­
kogo prawosławnego; drudzy przyznają się nibyto 
do prawosławia, ale nie umieją aDi jednej mo­
dlitwy prawosławnej i modlą się z katolickich 
książek do nabożeństwa po polsku. Zastanawiano 
się nad przyczynami tego dziwnego zjawiska 
i tui razr przypisyw ano to intrygom i propagandzie 
kb ęży katolickich; a rz e w  tłómaczy się bardzo 
prosto gdy się zważy, że właśnie w tym czasie 
do poboru wojskowego należą wnuki nawróco­
nych w 1889 roku przy pomocy oddziałów ko 
żackich i synowie nawróconych w 1864— 1865 
roku przez agentów Murawiewa. Setki tysięcy 
łych „nawróconych" wyznaje urzędownie prawo 
sławie, ale w duszy i w zwyczaju katolicyzm.

Publicysta rosyjski utrzymuje, że już w kilka 
lat po ustąpieniu Murawiewa powrót tych „na­
wróconych" na łono katolicyzmu odbywał się na 
olbrzymie rozmiary. Wówczas to wileński generał 
gubernator Albedyński zwrócił się w 1875 roku 
uo prawosławnego arcybiskupa wileńskiego Ma­
kara, późniejszego metropolity moskiewskiego 
z prośbą o wyszukanie środków celem utrzym a­
nia i umocnienia „nawróconych" w prawosławiu, 
na co tenże odpowiedział w liście do Albedyń- 
skiego: „Ponieważ nawracali ich agenci i czyno 
wnicy, niechajże teraz władze cywilne troszczą 
się o utrzymanie ich i umocnienie w wierze". 
Oryginał tego listu przfechowuje się dotychczas 
w archiwum kancelaryi generał - gubernatora wi­
leńskiego.

Rząd rosyjski lileialuie zrozumiał ironiczną ra 
dę dostojnika cerkwi i chwycił się najprzewro- 
tniejszych środków represyjnych, które oczywi­
ście wydały tylko zgubne owoce, i to nietylko

w stosunLach lokalnych, ale przyczyniły się także 
do obniżenia znaczenia i wpływu prawosławia 
w oddalonej Rosyi. „Opornych unitów — pisze 
R usskaja  Z iźń  — rozesłano w drodze adm ini­
stracyjnej (adm uiistra tiw nym  poriadkom) do od­
dalonych g u b ern ij: orenburskiej, tomskiej, tobol­
skiej, w których wielce rozpowszectin>onem jest 
sekciarstwo. Zesłańcy ci, otoczeni w oczach iłumu 
aureolą męczeństwa za w iarę, zdobyli wielki 
wpływ i zjednali sobie szacunek sekciarzy, któ­
rych też bardziej jeszcze umocnili w odstępstwie 
i nienawiści do prawosław la. Poświadczają to 
naoczni świadkowie, i to popi rosyjscy, w swych 
raportach i sprawozdaniach.

Ostatecznie wynikiem cerkiewnej polityki ro­
syjskiej, według świadectwa wyjątkowo szczerego 
dziennika rosyiskiego, jest podkopanie powagi 
państwa i państwowej religii, umocnienie ducha 
katolicyzmu na Litwie 1 zaostrzenie stosunków 
socyalno politycznych.

KreitacFa „Nowej Befori
L w ó w ,  8 stycznia.

(.•) Lwów znajduje się wobec bardzo niedale­
kiej z m i a n y  s t a t u t u  m i e j s k i e g o .  Oddawna 
kwestya pokutowała w sferze projektów, lecz w 
tym ioku istotnie energicznie się do niej zabrano. 
Sekcye Rady miejskiej rortrząsają ją tak iż pra­
wdopodobnie jeszcze w bieżącej sesyi sejmowej 
przyjdzie ona do ustawowego traktowania.

Projekt zmiany statutu miasta Lwowa w pro­
wadza w miejsce tizechletniego, s z e ś c i o l e t n i  
o k r e s  w y b o r c z y ,  przyczem jednak nie bę- 
d r e  cała Rada odrazu ustępow ała . jak to się 
działo dotychczas, ale co  t r z y  lata na przemian 
jedna połowa mandatów poddawać się będzie pod 
ponowne wybory. Godn ści prezycenta i wice­
prezydenta ważne być mają na la‘ 6. Referent 
tej sprawy w sekcyi V dr'. M a ł a c h o w s k i  

prz&ci!si& w i i ’ j\A3u v w i  i n n y c h  T uiiim .
m :ędzy innemi zaproponował * w ojśce  sekcyi II  
finansowo - administracyjnej, u tw ouunie „ W y ­
d z i a ł u  m i e j s k i e g o "  kę6remvd3jT".aJ:o iirzy- 
dzielono niektóre atrybucye inny^ h sekcyj Rady 
miejskiej. Wydział ten miałby też prawo i obo­
wiązek wydawania asygnat, na wydatki uchwalo­
ne przez Radę miejską, z prawem  przekroczenia 
uchwał do wysokości 10%,  dalej do niego mia­
łoby należeć mianowanie urzędników i nauczy­
cieli.

Jednakże sekeya V nie pizystała na te propo- 
zycye referenta, twierdząc, że zbyt wiele koszto 
wałyby pensye członków Wydziału , zgodziła się 
natomiast na pewna innowacye w duchu powyż­
szych wniosków jednak pod warankiem, że okre 
śli je  nie statut m iejsk i, tylko regulam in Rady 
miejskiei, przez nią uchwalony. Godzi się więc 
sekeya V na przekazanie spraw adm inistracyj­
nych, mianowania niższych urzędników i t. d. 
albo prezydentowi, albo też jakiemuś ciału utwo­
rzonemu w Radzie.

N a pochwałę uzndnie radnych miasta Lwo­
wa podnieść trzeba w obradach nad zmianą sta­
tutu jeden motyw. W obecnych czasach, kiedy 
to domaganie się rozszerzenia prawa wyborczego

staje się coraz głośniejszem i powszechniejszem, 
koła reakcyjne wszelkiemi środkami ukradkiem, 
przez tylną furtkę, starają się je umniejszyć. Tak 
więc i teraz poczęły one gwałtownie na lwowską 
Radę miejską napierać o taką zmianę statutu 
miejskiego, i ż b y  g ł o s u j ą c y c h  p r z y  w y- 
b o r a c h  d o  R a d y  m i a s t a  L w o w a  p o  
d z i e l o n o  n a  K o ł a ,  r e p r e z e n t u j ą c e  
r o z m a i t e  i n t e r e s a  i aby każdemu z tych 
kół przyznano pewną ilość mandatów. Ale sek­
eya Y  o d r z u c i ł a  t e n  p r o j e k t .  Prawo wy­
borcze postanowiono rozszerzyć znacznie na niżej 
opodatkowanych, aż do granicy opłacających 8 złr. 
50 ct. podatków bezpośrednich rocznie, przez co 
w miejsce 7.588 wyborców dzisiejszych będzie 
uprawnionych do głosowania 12 575, a głosowa­
nie ma być zdecentralizowane, bo nietylko w ra­
tuszu ale i po przedmieściach będą urny wybor­
cze. Jest wszelka nadzieja, że już najbliższe wy 
bory do lwowskiej Rady miejskiej, w lutym 1896, 
odbędą się wedle nowego statutu.

Powracam jeszcze do spraw p o w y s t a w o -  
w y c h .  Dm> 27 b. m. odbyć się ma w r ę c z ę  
n i e  a d r e s u  p r e z e s o w i  w y s t a w y  ks.  
A d a m o w i  S a p i e ż e .  Początkowo uroczystość 
ta miała się odbyć w Krasiczynie, lecz teraz uło­
żono urządzić ją we Lwowie, dokąd ziadą repre 
zentauci rozmaitych miast. W śród podpisów na 
adresie nie widać z wybitnych osobistości na­
zwisk ks. Sanguszki i nr. Badeniego, a z kra­
kowskich hr. Stanisława Tarnowskiego.

R y t o m ,  6 stycznia.
Do broni, Polacy na Górnym Śląsku powsta­

ją, —  zawołał tu ksiądz R o n c z k a  z Chropa- 
czowa do swoich towarzyszy, a są nimi urzędni­
cy tamtejszych fabryk i kopalń, aby jak najprę­
dzej pokonać i ubezwładnić owych powstańców 
polskich.

Jeszcze w sierpniu r. z. założono w Ghropa- 
czowie T o w a r z y s t w o  p o l s k i e  pod tytułem  
„ O ś w i a t a " ,  którego celem było popieranie na­
uki polskiej Gdy członkowie tego Towarzystwa 
zaprosili k. lęuza j,by przy ął protekto­
ra t nad Towarzystwem, nie dał Jadnej odpo­
wiedzi, tylko w dwa tygodnie później z kazar^ r  
wołwś zaczął , że to są aami socyeliści i bunto­
wnicy Koocioła. i jako grzech śmiertelny przed­
s ta w i należenie do owego Towarzystwa. Gdy 
jednak pogróżki te nie poskutkowały, kazał za 
wołać do siebie właściciela sali, w której Towa 
rzystwo „Oświata" swoje posiedzenia odbywało i 
groził mu. że wszysluie inne Towarzystwa nie­
mieckie przestaną jego sali używać, jeżeli nadal 
będzie skarbnikiem w Towarzystwie polskiem i 
użyczał będzie san dla członków „Oświaty". W ła­
ściciel sali uległ w końcu groźbom księdza i To­
warzystwo „Oświata" musiało wynajmować lokal 
u żyda. Ażeby zaś na jakiś czas uniknąć wszel­
kich przeszkód ze strony ks. Rouczki, uradzono, 
aby nadal o posiedzeniach „Oświaty" w żadnej 
gazecie, t. j. ani w bytomskim K ato liku , ani w 
N ow ina th  R a c ib o r s k i ,  żadnej nie zamieszczać 
wzmianki, co też aż do soboty przed Bożem N a­
rodzeniem czyniono. Dopiero w sobotnim num e­
rze K atolika  z dnia 22 grudnia r. z. ogłoszono 
term in posiedzenia „Oświaty" oraz zapowiedź te­
atru amatorskiego, co gdy ks. Ronczka przeczy­
tał, zaraz pojectiał do naczelnika policyi. ten zaś

kazał zawołać do siebie właściciela lokalu „Oswia 
ty" i nakazJ mu, aby nie wpuszczał członków 
do sali, w samą zaś wilię przed Bożem N aro­
dzeniem z o s t a ł o  T o w a r z y s t w o  p u b l i ­
c z n i e  p r z e z  p o l i c y ę  r o z w i ą z a n e .  Mo- 
tywa porfano w następującej formie : „Towarzy­
stwo „ O ś w i a t a "  zostało wskutek wykroczenia 
przeciw ustawom o stowarzyszeniach i za d ą ż n o ­
ś c i  z a g r a ż a j ą c e  s p o ł e c z e ń s t w u  roz­
wiązane. Ktoby się odważył gdziebądź zwoływać 
zgromadzenie tego Towarzystwa, ulegnie karze 
od 15 do 150 marek z S-miesięcznem więzie­
niem ; ktoby zaś do Towarzystwa przystąpił, pod­
lega tej samej karze".

Takie ostre rozporządzenie wydała polieya prze­
ciw polskiemu Towarzystwu, ostrzejsze, niż prze­
ciw socyalistom, gdyż tym wolno posiedzenia od­
bywać, gdy uam biednym Polakom, którzyśmy swo 
jemi piersiami w wojnach roku 1866 i 1870 za­
słaniali kraj, ażeby nie puścić nieprzyjaciela poza 
niemieckie granice —  nic dzisiaj nie wolno ? — 
Ccłą tę sprawę uważamy za następstwo intryg 
ks. Ronczki, który także zapomniał, jak go pol­
ski robotnik bronił w czasie walki kulturnej za 
rządów Bismarka.

Tutejsze okoliczne Tow arzystw a, które znały 
zasady Towarzystwa „Oświaty", zatrwożyły się 
wielce i oczekują tylko dnia, w którym polieya 
znów ogłosi je, jako dążące do przewrotów" i 
szkodliwe dla społeczeństwa.

Przegląd polityczny.
Kraków, 9 stycznia.

Ti niezwołanych dotąd Sejmów przedlitawskich 
rozpoczną w bieżącym tygodniu obrady Sejmy 
dalmatyński, istryjski i tryesteński. W dalmatyó 
skim Sejm e spodziewać się można wniesienia 
adresu z żądaniem o ponowną inkorporację Dal- 
macyi do trójjedynego królestwa. W ubiegłym ro­
ku podobny wuiosek z powodu szybkiego zam ­
knięcia sesyi nie mógł przyjść pod obrady. Sejm 
istryjski zajmie się niewątpliwie sprawą tablic 
urzędowych i rozpatrywać będzie zażalenie W ło­
chów gpesób układania list sędziów przysię­
głych.

Na wczorajszem posiedzjJBńr* czeskiego
wnieśli niemieccy posłowie iuierpelacy^>do na­
miestnika, o utworzecie obwodowego sądu w f 1'0- 
tnowie. Sprawa ta wyv,nja zapewne sili"^ opozy­
cję . Poseł V a s z a t y  uzgadniał i^-^oraj wnio­
sek swój o zmianę ustawy o reprezentacjach po­
wiatowych w tym duchu, i by prezesi rad po­
wiatowych nie byli zatwierdzani przez cesarza. 
Mówca dow odził, że j-ząd nadużywając ustawy 
mści się na swych politycznych przeciwnikach, i 
nit zatwierdza z zasady kandydatów młodocze- 
skich. Vaszaty i^ówił więcej niż godzinę i zażą­
dał w końcu przekazania wniosku kom isji dla 
sp-aw powiatowych i gm innych. Żądaniu temu 
lednak Izba nie nczymła zadość. Wniosek odrzu­
cono zaraz w pierwszem czytaniu wszystkienii 
głosami przeciw głosom Młodoczechów.

Sytuacya n:: W ęgrzech nie zmieniła się , choć 
przesilenie końca doczekać się jeszcze nie mogło. 
Dziś zbiera się Sejm węgierski a dr. W e k e r -  
1 e , jak przepowiadano, miał m i na dzisiejszem

m o g i ł a .
LISTY i NOTATKI
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5 (Ciąg dalszy).
Pewnego pięknego poranku zbudził mnie ze 

suu bardzo rano hałas w koszarach. Ubrałem  się 
szyDko, wcześniej niż moi koledzy, i wszedłem 
do sali żołnierskiej. Oczom moim przedstaw ił ( lę 
pejzaż następnjący. Żołnierze byli poubierani 
w szynele, m illi ne sobie tornistry i stali w sze­
regu, trzymając karabiny przy nogach.

Przed frontem przechadzał się sata pułkownik. 
Jest to niski, sze iip łv  i elegancki Grek — Leo­
nidas Iwanowicz fuzipios. Oczy ma prześliczne, 
czarne, ale złe, jak n pewnego gatunku rozmai­
tych kundysów owczarskich. Orli. chrząstkewaty, 
przepysznego k.oju nos jego zgina e,-ę często od 
jadowitego uśmiechu, głowa, ozdobiona czarnemi 
kędziorami, przechyla się na bok, kiedy łagodnie 
na pozór zaczyna indagować. Je st to nieposzla­
kowany służbista, m ajster między pułkownikami. 
Zdaiza się, że staie niespodziewanie w koszarach 
i tam  zaczyna słuchać katechizmu żołnierskiego 
Wyobraź sobie jakiegoś Łotysza, albo Ozuchnę, 
który ani jednego rosyjskiego wyrazu nietylko 
nie rozum ie, ale nie m o że , literalnie nie 
pioże, w ykrztusić; jakiegoś żmudzkiego paiobka, 
»ibo ciurę kirgiza, gdy im kazą w y k u ć  na pa­
mięć cały kodeks pątryotyczny i deklamować 
przed pułkownikiem. Żaden na świecie zbłąkany 
pies, żaden zając, ścigany przez ogary, nie czuie 
takiej trwogi, takiej ohydnej trwogi, jaka trzęsie 
wówczas tych, — żal się Boże, —  ładzi. P u ł­
kownik Pizipios słaby jest na nogi (choruje nie­
borak na nieładny przymiot) —  podpiera się te­
dy grubą trzcinową laską o srebrnej gałce.

Tego poranku przechodził od żolniei za do żoł­
nierz i i zadawał na wyrywki pytania z katechiz 
mu. Stanął przed wybladłym Kurlandczykiem i 
zapy ta ł:

—  Kogo nazywamy wrogiem wewnętrznym 
ojczyzny ?

W idać było wyraźnie, jak żołnierz skupiał u- 
wagę i pamięć. Nadarem nie!... Obce wyrazy 
splątały mu się w mózgu.. Stał wy bladły i pa 
trzał na wodza wytrzeszczoEenai oczyma. P izi­
pios powtórzył pytanie:

— Kogo nazywamy wrogiem wewnętrznym 
ojczyzny ?

Żołnierz poruszył wargami i wyszeptał jakiś 
w yraz... Pułkownik powoli przesuw ał w ręce 
laskę: srebrna jej gałka opadała nieznacznie ku 
dołowi. Powtórzył pytanie raz jeszcze głosem 
wyraźnie cieniującym sylaby i jakby żałosnym. 
Poczekał przez chwilkę, a nie otrzymawszy od­
powiedzi, podniósł laskę i trzepnął nią obrońcę 
szerokiej ojczyzny. Karabin wysunął się żołnie­
rzowi z ręki. To doprowadziło pułkownika do 
pasy i: szturchnął młodzieńca w piersi tak mo­
cno, że p a 'ł  na wznak. iYtedy począł go kopać 
elegauckiemi butami, przeważnie w brzuch, choć 
i twarzy nie oszczędzał. Widocznie należy do 
ludzi, których widok krwi rozjusza, bo odszedł 
już i znowu powrócił, aby zemdlonego raz je­
szcze uderzyć obcasem. Nozdrza jego klasyczne­
go nosa nerwowo drgały i różowe usta uśm ie­
chały "się melancholijnie. Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam Oi że trzeba było olbrzymiego tchó­
rz o s tw a , aby nie podejść wówczas do niego i nie 
przedstawić się wyrażn'e :

—  Mam honor przedstawić się. Jestem  jun - 
kier 43 Astrachańskiego pułku piechoiy, — taki 
i taki. — wewnętrzny wróg ojczyzny.

Nie podszedłem, rzecz prosta, bałem się n a ­
tomiast pospołu z żołnierzami i feldfeblami, 
oczekując na moją kolej. Niestety —  wódz od­
mówił mi nawet przyjemności współcierpienia 
z towarzyszami broni. Dostrzegłszy, że stoję na 
końcu szen gu, powitał mnie u^ftejm ie i prze­
mówił łaskawych słów 'kilka. Tak się przedsta­
wia egzam.n. A lekeye 1 repetycye? Feldfebel 
a częściej diad’ka , mada na stołeczku przed ja­
kimś analfabetą i k irze  mu powtarzać za sobą 
długie zdania kodeksu. Każdy wyraz opuszczony,

albo przekręcony, podpowiada uczniowi, bijąc go 
pięścią w zęby. Istnieje, możnaby powiedzieć, 
pewien rodzaj prawa zwyczajowego, dzięki któ­
remu stary żołDierz odbija na zębach i obliczu 
rekruta szturchańce, które sam niegdyś otrzy­
mał

Po takiej lekcyi uczeń ze spuchniętem i policz­
kami idzie z nauczycielem na papierosa. Żacią 
gają się dymem szczypty grubego tytoniu, owi­
niętej w skrawek gazety i opowiadają sobie na­
wzajem pornograficzne klechdy ludowe („zawie- 
tnyja skazki )  w najlepszej komitywie.

Po osiedleniu się w koszarach, postanowiłem 
przedewszystkiem, jako humanista, zbliżyć się i 
zaprzyjaźnić z żołnierzami. Życzliwość ich pozy­
skałem sposobem wcale łatwym. Ponieważ nie 
jem z kotła, sk irb  państwa wypłaca mi, w za­
mian za straw ę mezjedzoną, rs. jedeD, kop. czter­
dzieści miesięcznie. Sum ę tę przeznaczyłem na 
mięso dla kolegów, to znaczy, ze kucharz naby­
wa za te pieniądze dziesięć funtów mięsa i (si 
fabuła vera) wrzuca je do wspólnego kotła. J e ­
żeli owe dziesięć funiów pokrajesz na trzydzie­
ści kawałków, a każdy kawałek na 160 czyści, 
to otrzymasz ten właśnie kęsek, jaki każdy ze 
współtowarzyszów w recie, dzięki mme, codzień 
przełyka. Takim kawałkiem „gawędźmy" można 
zdobyć przyjaźń ludzką— mirabile d ic tu !  Prze­
stali na mnie patrzeć z ironią, nazywać mnie 
w oczy p anycztm , a za oczy polaczyszką. Co 
prawda — zaimponowałem im opiecz tego wy 
trwałością w marszu, jazdą na welocypedzie 
(w narzeczu żołnierskiem sabieda) i oczarowałem 
sztukami gimnastyoznemi Czasami ksztuszę się 
haniebnie paląc po koleżeńsku machorkę, — no, ale 
cóż począć? Powrót do siarkowodoru, dziegciu, 
machorki, słowem do natury, daje mi przynaj­
mniej niejakie zadowolenie m oralne. To zadowo­
lenie moialne jest zapewne .jedną z samo-obłud, 
jedną z pąjęczyn, za pomocą których bezwiednie 
staram y się zatkać i zagoić wiekuistą ranę na­
szego serca, ranę ludzkości.

Tak. Obaczmyż teraz, jak wygląda dr. Wiłkin. 
M łjdszym  lekarzem w naszym pułku jest dr.

W iłkin. Jest 10 młody jeszcze człowiek, ale już 
zdeklarowany suchotnik w agonii i zdeklarowany 
„ g o r z k i " ,  jak mówią Rosyanie; pijanica w a- 
gonii. W arlo go widzieć podczas rozmaitych re- 
wizyj san ita rn y ch !..

Pewnego razu wieczorem ogarnęła mnie okru­
tna, ckliwa nuda. Koledzy-junkrowie gral w kar­
ty, w sr'.yby wiatr stukał i trzepał deszcz jesien­
ny. Strzeliło -u  do głowy nagle postanowienie 
pożyczeni i 4gjijgp i» ,ek  książki, choćby medy-

P o szed lrtr  His uiego. Leżał już w łó ż k u , a 
raczej w |  ijjich i śmiechach starego siennika, 
nakryty szj nefem oficerskim. D i e ń s z c z y u  wpu­
ścił mnie do izby niechętnie i stanął przy 
drzwiach w niepew ności, jdrby oczekiw ał, że 
„ d o c h t u r "  wyriuci mnie za drzwi, bez żadnej 
zwłoki. Wiłkin podniósł głowę, patrzał na mnie 
błędnym wzrokiem z pięć m inut i wyciągnął 
wreszcie rękę, podobną do badyla łopianu. W ska­
zał mi ruchem głowy miejsce obok siebie na łóż­
ku (żadnych s ’ołków nie było) i skinął na słu 
żącego, aby się wynosił. Skoro zostaliśmy sami, 
zapytał obcesowo:

— No i cóż tam , marzycielu ? Źle wszystko 
idzie?

Zdębiałem nieco i poruszyłem się n iecie^ jr- 
wie.

—  Dlaczego nazywasz mnie m.irajcielem, d o ­
k torze? — zapytałem z energ ';.

—  Bo to z oczu widać -  odpowiedział spo 
kojnie

— Nie rozumiem
— Dajże pokój, młcasieucze : Wiem ja dobrze, 

gdzie raki zimują... Rubel kopieiek czterdzieści 
na mięso dla soh»tów oddaje i pyl a jeszcze. 
A dlaczego nazywasz mnie, doktorze?.. Lepiej- 
byś poszedł z.- pieLiądze do jungfrau, — no, 
potem przys Jłbyś do m nie, to swoją dro­
g ą . . .  Ja  n»m dobre s e r c e . . .  Może żłopniesz 
szkU nec^ę ?

— jeśli doktor masz gorącą herbatę...
_ H erbatę? Kiełbaśniki tylko herbatę pijają. 

Widkf mówię, szklaneczkę żłopnij! To jest naj­

lepsze lekarstwo na wszelkie „A rkadye" i te 
rozmaite w spółczucia.. Na mięso żołnierzom ru ­
bel czterdzieści i... Ładnj kawaler w pułku! F i­
lantropie zaprow adza , a , kto jego wie, może i 
samą komunę wystrychnie. G ad a j! Może ty, J e ­
an Jac4u e s , każesz nam wszystkim jednakową 
ilość mięsa jadać i będziesz na wszystkich jedna­
kową ilość kieliszków gorzałki wydzielał, a?  co? 
A wiesz ty o tem , że kucharz za twoje pienią­
dze trzydzieści razy do jungfrau pójdzie, a pó­
źniej znowu do m n ie !... Skaranie boskie!. .

— Sam doktor pijesz za dużo — rzekłem, o- 
krywając szynelem j^go obnażone nogi.

—  Co ty powiadasz, młody centuryonie? Za 
dużo piję? A czy ty wiesz, przeklęty Polaku, co 
powiedział sam Iwan Siergiejewicz Turgieniew ? 
Powiedział: „kubeł czystej wódki ściskając w pię­
ści, czoło wsparłszy o biegun północny, a pięty o 
Kaukaz, śpi snem nieprzespanym ojczyzna, Rosya 
św ię ta!“ Znakomicie powiedział filantrop Iwan 
Siergiejewicz... Należy spać, aby żłopać, a żłopać, 
aby spać. Na tej osi święta ojczyzną stoi. A zre­
sztą jakże możua in iczej?  Jeżeli nie pić wódki, 
tylko herbatę, — zaraz filantropia, Arkadya. a 
potem en w a n t marsz-' 1 zatnier zkania 
wprosi, ów samotną wyspę SiehaJin. '

U śtry i gwah jw.ny kasze! przerw ał jego śffiireh 
nieprzyjemny. Zaledwie się uspokoił, znowu za­
czął :

— Ot, kolega p ańsk i, junkier B iezdonyszkin, 
ten ma głowę na karku! Wczoraj zaprosił mnie 
i sztabskapitana Klukę na kieliszek do starych 
Germanek. Poszliśmy i porządnie pałki zalali. 
Kluka okno wywalił i na czworakach poszedł do 
domu, a ja wytrwałem  i Biezdonyszkin wytrwał. 
Tęgi to łeb — ho — ho — h o ! W ydał całe dwa 
ruble i doskonały poemat opowiedział. J fg o  oj­
ciec, czeigodnj nasz pop Anastazy Serafinowicz, 
ma dwie córki — w id z iah ś?  Maliny! Niewinne 
m aliny!

Podniósł się i usiadł na posłan iu , parskając 
złym śmiechem.

(C. d. n.)



2 Nr. 8 N O W A  R E F O R M A . Braków, 10 Stycznia 1895.

'  Wyjazd ten naznaczono na dzień 9 styoznia r. 
1795.

Sądzę, że przymusowy rozkaz opuszozenia stolioy 
k ra ju , do której się tryumfalnie wjeżdżało, dz:ęki 
intrygom i poparcin dworu moskiewski! go, przykrym 
byó musiał temu, który przez lat tyle, mimo klęsk 
i niepowodzeń umiał wesoło się bawić, jeżeli nie 
za swoje, to rosyjskie pieniądze...

Nastąpiły rozbiory kraju, upadło Kościuszkowskie 
powstanie, ale jeszcze pozostał królewski zamek w 
Warszawie, w którym Stanisław Poniatowski czuł 
się królem i monarsze odbierał honory. — teraz go 
stąd wywozili, przyszłość niepewna, nic teł dziwne 
go, że mimo pozornego spokoju znać było na kró- 
lewskiem obliczu wyraz boleści — odbierano mu 
to, co go najwięcej zaboleć mogło

Opuścił więc miasio w y s t ę p n e ,  jak się Kata­
rzyna o Warszawie wyrażała, ażeby zamieszkać nad 
Niemnem i czekać dalszyuh rozporządzeń.

Gdyby król Klęski zadme Ojczyźnie i dczuwać u- 
miał gdyby miał polskie serce, lub ohociaż sumie­
nie zdolne zrozumieć ogrom nieszczęść, spadających 
na kraj, w Grodnie znalazłby całe morze wspomnień, 
któreby zapalaiąc wyobraźnię, dręczyły wspomnie­
niami i meże u kresu władzy królewskiej zdobyłby 
się na krok samodzielny, odrzucając akt abdykacji 
trenu. Ale serce polskie w królu tym wygasło, — 
sumienie stopniowo zobojętniało, a godność osobista 
oddawna rozpłynęła się w moskiewskich dukatach

Dzieje ojczyste i pamiątki Grodna były mu obo 
jętne, chociaż to miasto jeszcze i teraz przemawiać 
umie murami zam ku, w którym dokonał zacnego 
żywota Stefan Batory, tak jak on, król polski, — 
a cała różnica, że pracował dla dobra narodu, któ 
rego był władcą. Tam odbył się sejm Targowicy 
(1792 r ) ,  do której Poniatowski pizystąpił, zdra­
dzając zaprzysiężoną konstytuoyę, —  wreszcie do­
konano drng'ego rozbioru PoUki, a na jednej z se- 
syj sejmowych Rosya postawiła w niosek zniesienia 
konfederacji targowickiej której, jak twierdził S:e- 
wers, towarzyszyło przekleństwo całego narodu, a 
które dla celów moskiewskich dostatecznie wyzyska­
ną już była.

Król głuchy był na te wspomnienia i n& te prze 
kleństwa. Z największą obojętnością wychodził z 
zamku i jakby to dla niego zupełnie rzecz obca 
przypatrywał się czynnościom komisarzy rosyjskich 
i pruskich, rozgraniczających na Niemnie zabrane 
Polsce ziemie.

Spędzał dni spokojnie. Było co jeść i pić, — ty 
tułowano go królem a warta zamkowa, złożona z 
żołnierzy rosyjskich, oddawała mu honory monarsze. 
Miał jeszcze to, bez czego czułby się nieszozęśli 
wym. Orion.

Kronika.
K raków , 9 stycznia.

Posiedzenie R dy miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o godz. 5 po południu. Po załatwieniu 
kilku spraw, objętych porządkiem ctzwdfcym nastąpi 
posioue.euie e--" celem obsadź''-*-1'** 'wy’**-'**-- •y*’!-
P083'l

Rozponrncie A d ń w n ic tw a  obiadów najbiedniej­
szej dziat-ne si-fcej nastąpiło wczoraj w- obeoi>uści 
licznie zebranych pań opiekunek zakonnic, księży i 
ozłonkow wydziału W zastępstwie słabej hr A. Wo- 
dziokiej witała dz'atwę we wszystkich kuchniach 
wiceprezesowa komitetu pań-opiekunek profesorowa 
Pareńska,. Wszystkie dzieci otrzymały z daru preze­
sowej hr. Wodziokiej książeczki do modlenia

Komitet po oUtozeniu się z funduszami, które po­
siada i Które do kaBy jego wpłynąć nogą, uprosił 
na mocy uchwały walnego zebrania pań z dnia 2 
b. m. dyrekeye wszystkich tntejszych szkół ludo­
wych, ażeby z wykazanej pierwotnie liczby dzieci 
852 wyznaczyły do korzystania z obiadów tylko te,

btóryoh rodzioe w największej nędzy się znajdują i 
koniecznie o to dobrodziejstwo dla swyoh dzieci pro­
szą Około 500 takim dzieciom wydano wczoraj 
pierwszy obiad w pięciu klasztornych kuchniach ko­
mitetowych.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej1* złożył p. 
H B. 10 złr., w połowie na szkołę bialską

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał
p Leon Runowicz, notaryusz w Chrzanowie od p. 
H Loewenfeldowej z Londynu 10 złr. i 25 złr. ze­
brane podczas uczty pożegnalnej dla p. Józela RuJz- 
kiego

P. H Bi złożył 10 złr.
Dr. L. Gawełkiewicz ze Starego Sąoza nadesłał 

1 złr.
Wiadomości osobiste. JE. b. minister Dunajew­

ski dziś rano odjechał do Lwowa.
Na wystawę Towarzyitwa przyjaciół sztuk pię­

knych nadeszły: Bieńkiewioza „Z Krynicy", Bollera 
„Noc letnia" i „Gęsi na pastwisku", Cerohy „Por­
tret mężczyzny", Dębickiego i Makarewioza „Sarny" 
Gersona Wuj decha „Ostatnia chmura" i „Widok na 
wschodnie Tatry", Krzeszowej „Martwa natura", Li- 
siewioza „A gdzie verbum nobile?", Wrońskiego „Do­
lina Hamar Dubana“, Żeleohowskiego „Nędza".

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do- 
noBi, że ruch osobowy na szlaku Rawa Ruska—So 
kal dnia 8 bm. podjęty, a ruch towarowy jeszcze 
nadal wstrzymany został.

P. Paszkowski, zaszczytnie znany w naszem 
mieście śpiewak baryton, urządza w sonotę w Tar­
nowie koncert przy współudziale artystów pp. Celiń­
skiego i Lelewioza.

Powy salon sztuki w Krakowie otworzył >  
tych dniach w domu p. Michała Bałuckiego przy 
ulicy Floryańskiej na II piętrze p. Frist, dotąd wła- 
śoiciel handlu w tymże dumu się mieszczącego. — 
O nowym tym salonie Św ia t p. Zygmunta Sarne­
ckiego, jako organ literaci o-artystyczny, przynosi na­
stęp ująią wzmiankę:

„F. Frist, który w lecie jeszcze otrzymał od na­
miestnictwa pozwolenie na urządzenie wystawy sp-ze- 
dażnej z dziełami sztuki, otworzył Ją w dniu dzi­
siejszym. Nie ma on zamiaru współzawodniczyć z 
tak poważną instytneyą jak Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknyoh, reprezentującą wyższe, tozległe i 
szlaohetne cele, leoz pragnie wytworzyć handlowe 
pcśrednictwo — dogodne równie dla artystów, jak i 
dla nabywców —  w zakresie utwomw mniejszych, 
przjstępuiejszyoh dla uboższych kteBżeni ze względu 
na ceny, a jednak posiadjjących niezaprzeczoną war­
tość artystyczną. Z wie'ką zabiegliwością i energią 
a zarazem z niezaprzeczonym smakiem zgromadził 
on w swym salonie dzieła Matejki, Jnl. Kossaka, 
Wojciecha Kossaka, Tondosa, Włodz. Tettmajera 
Stanisława Radziejowskiego, Tadeusza Popiela, Apo­
linarego Kotowicza, Pociechy i wieli innych. Posia­
da obrazy, studya, szkice, akwarele, pastele, rysunki, 
utwory przez siebie nabyte, powierzone mu w ko 
mis, a nawet użyczone do przybrauia ścian i »t« ".g, 
tego pierwszego u nas prywtóaego handlu obrazów, 
którego potrzeba oddawna ucznwać się dawała ~

Zmarli. Eleonora R y b a k i e  wi-'v-a, żona r»uoj 
sądu k-»' w E risow ie, zmarła dnia 7 b. m. 

f .‘ u żyoia.
Ryszard S t r a s z e w s k i ,  urodzony w Boguchwa­

ło w 1816 r,, zmarł wczoraj w Krakowie.
Nowy urząd pocztowy. W Obertynie, powieoie 

horodeńskim, otwartą zoBtała stacja telegrafu, połą­
czona z urzędem pocztowym z ograniczoną służbą 
dzienną.

Nędza nauczyciela ludowego. W okręgu gry- 
buWskim jest pewien nauczyciel (nazwisko znane 
redakcyi) który, po ukończeniu niżozego gimnazynm, 
seminaryum nauczycielskiego i czterech lat służby 
na posadzie tymczasowego nauczyciela, otrzymał od 
J września 1894 stalą posadę w K. z płacą 800 
złr. Z płacy t-j wyp da miesięcznie 25 złr. Żyłby 
jeszcze jako tako ten nieszczęśliwy, gdyby mu urząd 
podatkowy nie śoiągał z niej 3 złr. na fundusz

posiedzeniu podać wiadomość o zamianowaniu 
nowego prem iera. Ozy to rzeczywiście nastąpi, 
doniosą zapewne telegram y, gdyż w chwili, gdy 
te słowa piszemy, ani hr. K h u e  n - H e d  e r  v a- 
r y  ani nikt inny stanowczej m isji utworzenia 
gabinetu nie otrzym ał jeszcze w mandacie od 
króla. Wczoraj miał dotychczasowy ban kroacki 
ponownie konferować z kilku ministrami i wybi­
tnym i członkami stronnictwa liberalnego zastrze­
gając sob e, że z wyniku tych narad złoży jeszcze 
monarsze sprawozdanie. Hr. K h u e n  jest w pra­
wdzie zdecydowany objąć przewodnictwo w przy­
szłym gabinecie, stawia wszakże dwą warunki: 
1) aby grupa skupiająca się około hr. Juliusza 
Szapary’ego, a co do programu ze stronnictwem  
liberalnem  zgodna, nie stawała w opozycyi do 
nowego rz ą d u , 2) aby stronnictwo liberalne ga­
binet K h u e n a  poparło nietylko w chwili obe­
cnej skutecznie i szczerze, ale też trwale na 
przyszłość. Do pierwszego warunku odnosić się 
miała ponowna audyeneya S z a p a r y ’e g o  u (e- 
sarza. Również i drugi warunek, jak słychać, nie 
powinienby natrafić poważnych trudności w wy­
konaniu. Wobec dzisiejszego stanu rzeczy spo­
dziewać się więc należy rychłego zakończenia 
nienorm alnych stosunków politycznych, stworzo 
nych przesileniem węgierskiem.

Z  Niemiec.
Parlam ent niemiecki podjął wczoraj o godzinie 

2 po południu obrady po feryach świątecznych. 
Jak  wiadomo przerwano obrady podczas pierw­
szego czytania projektu rządowego przeciw 
„stronnictwom przewrotu" po mowie reprezen­
tanta rządu N ieberd inga , gdyż Izba była zde­
kompletowana. Chwila to była najmniej sposo­
bna do przerwania o b rad , gdyż mowa reprezen­
tanta rządu utonęła w „niepamięci fali , zanim 
parlam ent zebrał się na nowo.

Na początku wczorajszego posiedzenia odczy­
tano pismo ks. H o h e n l o h e g o ,  syna kancle­
rza, w którem tenże oznaim ia, że został wpra­
wdzie zamianowany radcą legacyinym , lecz nie 
uważa przez to mandatn swojego do parlam entu 
za wygasły. N astępnie z porząaku dziennego 
przystąpiono do dalszych obrad nad projektem 
anti przewrotowym, a pierwszy zabrał głos poseł 
socyalno-polityczny A u e r.

Rozgoryczenie rzeciwko rządowi i prezyden­
towi Izby, źle wróży o losach projektu anti prze­
wrotowego. W iele zależeć będzie od stanowiska, 
jakie w te) sprawie zajmie centrum , któ.e jednak 
w projekcie rządowym upatruje także niebezpie­
czeństwo dla swobód kościelnych i dlatego z nieu­
fnością na niego spogląda.

Z  P arysa .
W prasie francuskiej i włoskiej toczy się obe­

cnie :i;w io n a  dyskusya na tem at powodów od­
wołania z Paryża ambasadora włoskiego R o s s ­
m a n  n a. Z rozmaitych wersyj prasy nie podo­
bna ocen ć dokładnie właściwej przyczyny odwo­
łan ia; zdaje się jeduakże że najważniejszą rolę 
odgrywa tu osobiste nieporozum enie pomiędzy 
Crisj im a Ressmanu m Prem ier włoski zarznea 
ambasadorowi, że po zncnyeb zajściach nietylko 
nie zrobił nic dla oczyszczania go w opinii Francw’ 
ale nawet był poniekąd w pi>rijU)rni*r; -  - S ie n ­
nikami f r tn c u s k ie n ^ k tó r t :  - w najgorsiem  
"■"'etle p rze^ itf^W S jn ftais ii-r. t*  • w ioskę i za­
kuliś., , "--.osunki polityczni'- fjoau®*iwe we Wło­
szech.

Jak w.ad'* telegram paryskich, G e-
r  a i I * - III c h a r  wvK~uy został na deputowa­
nego w 13 okręgu paryskim, co naturalnie zro­
biło niemałą sensacyę, gdyż wobec dokonanego 
wyboru spodziewać się można że Izba zażąda 
uwolnienia z więzienia socjalisty, odsiadującego 
karę za ubliżenie w prasie prezydentowi repu 
bliki. Ministerstwo postanowiło sprzeciwić się

uwolnieniu Gerault-Richarda z więzienia, i w ra­
zie przeciwnego zdania Izby, poda się do dymi- 
syi. W  każdym razie odnośna interpelacya, zapo­
wiedziana przez socyalistów, da powód do nader 
ożywionej i zapewne burzliwej dyskusyi. Do po 
parcia kandydatury Richarda w 13 okręgu przy­
czynił się znacznie znany deputowany - socyalista 
i znakomity mówca J  a u r  e s, wydalouy nieda­
wno z posiedzeń Izby na mocy obowiązującego 
regulaminu.

W s p r a w i e  o w y m u s z a n i a ,  organ Oas- 
sagnac’a A u to n te  donosi, że m inister spraw iedli­
wości przedłożył Radzie ministrów pismo proku­
ratora, w którem tenże żąda wydania władzom 
sądowym t r z e c h  c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u ,  
skompromitowanych w sprawie kolei południo­
wej.

Dziennik Le X I X  Siecle, skompromitowany 
w sprawie wymuszań dziennikarskich, uznał się 
za zbankrutowany i przestanie wychodzić.

Z  Petersburga.
Telegram  K uryera  W arszawskiego  donosi z P e­

tersburga że z powodu j u b i l e u s z u  a r c y b i ­
s k u p a  m e t r o p o l i t y  K o z ł o w s k i e g o  mi­
nister spraw wewnętrznych D u m  o w o  odwie­
dził jubilata, aby mu osobiście złożyć życzenia; 
to samo uczynił zarządzający departam entem  wy­
znań obcych M o s o ł o w  i jego pomocnik A 1- 
b e d y  ń s k i .  Powinszowania składali jubilatow i: 
kapituła, profesorowie seminaryum i akademii du­
chownej W imieniu akademii rektor biskup S i ­
m o n  odczytał adres i wręczył księdzu arcybi­
skupowi ornat biały, wyszywauy srebrem. Kapi­
tuła złożyła mu w darze złoty krzyż. Wieczo­
rem u ks. Kozłowskiego odbył się ob ial na 50 
osób.

W  politycznych kołach petersburskich głów­
nym przedmiotem rozmów są ewentualne zmiany 
osobiste w obsadzeniu wyższych stanowisk urzę­
dniczych. W pierwszym rzędzie należy tu wy­
mienić sprawę obsadzenia ministerstwa komuni- 
kacyj po ustąpieniu Kriwoszeina. Kandydatura 
I w a s z c z e n k o w a ,  pomocnika ministra skarbu, 
według najświeższych wiadomości, nie ma pew ­
nych widoków. Natomiast wymieniają jako naj­
prawdopodobniejszą kandydaturę senatora F  a d e- 
j e w a, którego Rada stanu ma przedstawić caro­
wi w liczbie trzech kandydatów, jako najodpo­
wiedniejszego do objęcia urzędu opróżnionego po 
Kriwoszeinie.

Dotychczasowy pomocnik m inistra komunikacyj 
generał P e t r o w  zostanie prawdopodobnie sze­
fem inżynieryi wojskowej w miejsce zmarłego 
generała Zabotkina.

M ówią, że m inister sprawiedliwości M u r a ­
w i e  w wzdraga się przyjąć tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych, a to z powodu, że nie so­
lidaryzuje się z instytucyą naczelników ziemskich, 
przedstawiającą reakcyjne urządzenie, niewłaści­
we choćby już z tego powodu, że pomięszano tu 
władzę sądową z władzą czysto polityczną.

W ieść o zamierzonem jakoby powołaniu szefa 
sztabu generalnego O b r u c z e w a  na ambasado­
ra w Berlinie, jak się pd»v'> v-v*' nieuzasatruiuną 
pegłodką. OHoonij muwią znowu o zamiarze mia- 
■ow.1 Obruczewa ńa głównego naczelnika Kau 
kazu, <*o byłoby do pewnego stopnia objawem nie-* 
łaski carskiej.

Wyjazd króla z Warszawy
(dnia 9 stycznia 1795).

Po trzydziestsletniem panowaniu na tro-iie pil­
skim i po trzydziestoletniej Błużbie Katarzynie, na­
s t ą p i ł  d o  wy rozkaz z Pe.ersbnrga, który wypełnić 
trzeba było. Stanisław Poniatowski, król polski, 
miał opuś ić Warszawę i udać się do Grodna, gdzie 
wyzraczouo mu miejsce pobyto.

i wraca pod rządy moskiewskie (namówiony przez 
ks. Adama Czartoryskiego w Tarnowie). Ściąga 
przez to na siebie powszechne oburzenie, które 
stara się załagodzić żona, jego Klementyna 
z Czartoryskich listem do Bignona. Książę Jó ­
zef z tego powodu na radzie się odezw ał: byłem 
jego przyjacielem, m.ał mój szacunek jako dobry 
Polak i waleczny żołnierz, ten czyn jego rozłą­
cza nas na zawsze... dam mu (dym isję), a dam 
w sposób taki, że stanie się dla niego dostateczną 
karą". Odtąd aż do r. 1844 r. śmierci, cicho sie­
dział w majątku swoim na Wołyniu, i nie brał 
żadnego udziału w r. 1831. W yręczył go syn 
Roman, który prawością swego charakteru i dłu- 
goletniem męczeństwem na Syberyi, dokąd z roz­
kazu cara Mikołaja gnany był piechotą okuty, 
i na Kaukazie, przywrócił Sanguszkom tę chw a­
łę, jaką ich był okrył sławny książę Roman 
1-szy, bohaterski pogromca Moskali.

Na każdym kroku w bistoryi polskiej można 
spotkać, że synowie i potomkowie przez czyny 
swe znakomite i poświęcenie się dla Polski gła 
dzą winy przodków swoieh. Wobec iego wyrywa 
się z głębi duszy ol rz y k : „O nio zginęła jeszcze 
Ojczyzna".

Lecz oddawszy należną cześć wiekopomnemu 
księciu Romanowi Il-m u, musimy ze ściśmętem 
sercem dalej o księciu Eustachym mówić. — 
Zważywszy to, ceśmy o księciu Eu - t e h y m przy­
toczyli, niech każdy osądzi, c iy  człowiek tak 
chwiejny, jakim był książę E us^chy  i cglądający 
się w ty ł (kto przyłoży rękę do pługa i w tył się 
ogląda, n*e jest mnie gc dzień, mówi Zbawiciel 
nasz) mógł odczuć w duszy swej wielkość K o­
ściuszki V Owszem, przy każdem o nim wspo­
mnieniu dołącza jakieś słówko niedorzecznej 
krytyki (str. 32 43 45 i 46), czego nawet Szujski 
wydając pam iętnki jego i okadzając je poehl b 
stwem, nie mógł bez uwagi pominąć. Jakoż mó 
wi (str. XXXV) „przejście j go (od Kościuszki) 
do boku księcia Józefa, jako ochotnika wskazy­
wać się zdaje pewne względem Kościuszki ozię 
bienie, a sąd o mylnem oszczędzaniu Austryi, o 
b ł ę d a c h  p o l i t y c z n y c h  Kościnszki, jest za­
pewne zdamein, k 'óre otoczenie księcia Józefa 
podzielało". Og'ędin*. wymuszone wyrażenie się 
Szujskiego, mówi  r oziębieniu, kiedy nigdzie nie 
ma Lawet ś 'adu meiylko gorącoćei ale i ciepła 
w sercu ks E utdi-liego dla Kościuszki. Książę 
Eustachy jeduego tylko Mokronowskiego wynosi, 
i to widocznie d !a pon żenią Kościuszki — i tu 
już nie jak męża sianu politycznego, ale jako 
wodza (str. 36). A mówiąc o szczekocińskiej bi­

twie, wymyślone dziwolągi prawi i fałszywą 
opowieścią Kościuszkę w śmieszność podać usi­
łuje (str. 30 i 31). Ile tam słów, tyle zmy­
śleń.

e) W e d e l s t e t t ,  jeden z najzdolniejszych 
generałów, którego Kościuszko w wojnie 1792 r. 
miał sposobność ocenić i przez Kościuszkę z ma­
jora odrazu generałem  mianowany, po bitwie pod 
Chełmom zrażony waśniami, jakie do wojska za­
częły S'ę wkradać, pomimo najusilniejszych sta­
rań Kościuszki o zatrzymanie go, nie umiał się 
wyrzec osobistości swonj, podał się do dymisyi i 
i wyjechał za granicę. Niczem niepowetowana 
strata.

f) J a s i ń s k i  generał, którego nawet Kalinka 
z uwielbieniem wspomina (Żywot Tadeusza Tysz­
kiewicza) on, co ożywił i dźwignął potęgą swej 
duszy Litwę, pizez intrygi s'ronników powie­
szonego Kossakowskiego, którym dali się użyć 
niebacznie za narzędzie Kociołł i Wyssogierd, od 
wołany z Litwy, zastąpiony niedołężnym Wielhor 
skim. g o r z k o  t o  u c z u ł ,  zabolała dusza jego 
boleścią prawie rozpaczna. W ielka, m enagrodro- 
na szkoda że książę Józef nie chciał przyjąć do­
wództwa na Litwie. Raz, że przez to książę Jó 
zef mógł być usunięty od intryg stronnictwa 
królewskiego, i powtóre — sam odważny i śmia­
ły ze śmiałym i odważnym Jasińskim  —  zgo­
dziliby się niezawodnie i uratowaliby Litwę, a 
bez ratunku Litwy niemożebną było rzeczą ura­
towanie Polski.

g) Z a j ą c z e k .  Linowski, a w ślad za nim i 
inni do niechętnych dla Kościuszki zaliczają i 
Z a j ą c z k a, ale najniesłuszniej. Cała rzecz w tem 
że Zijąezek mianowany prezydującym w najwyż­
szym sądzie krym inalnym , gdy wyrok tego sądu 
skazujący za zdiadę biskupa Skarszewskiego na 
powieszenie, przez Kościuszkę został odmieniony 
na więzienie dożywotne, Zajączek ustąpił z sądu. 
1 na tera wszystko się skończyło. Owszem, przed 
powstaniem i przez cały ozas powstania Z łączek  
przywiązany był do Kościuszki. Do oszczerstwa 
pobudziła Linowskiego nienawiść jegu do Zającz­
ka z powodu, że Zajączek był siostrzeńcem Koł- 
łontaja Następnie spotwarzenie Zajączka było 
sku'kiem tego, że on, a nie ks. Adam Czartory­
ski został mianowany namiestnikiem. Cała par- 
tya Czartoryskiego z tego powodu była oonrzoną 
i na Zajączku wywierała złość swoją, a Czartory­
skiego, który dotąd z powodu swej służby mo­
skiewskiej i namawiania Matuszewicza i Mostow­
skiego, ministrów Księstwa W arszawskiego, do 
podania sekretnego peddańezego adresu do cara

emerytalny, a 5 złr. za pe braną naprzód płacę w 
brzeskim okręgu, czyli razem 8 złr. Nadto choru­
jąc od dłuższego czasu n i chorobę piersiową, zapo­
życzył się tak, że jest zmuszony co miesiąc po 5 
złr. iddawać. P-zostaje mu zatem —  po opłaceniu 
obsługi w kwocie 3 złr. — 9 złr na życie, ubra- 
oie i lekarstwa, albowiem dotychczas cierpi na piei 
si i ż łądek.

Proszę sobie wyobrazić tego nędzarza. Zapach i 
smak mięsa jest mu od trzech miesięcy obcym, a 
jest nadzieja, że się z niern bliżej nie zaznajomi czas 
dłuższy. Żywi się tylko mlekiem, które mu dzieci 
do szkoły uczęszczające z łaski codziennie przyno­
szą, kapustą, ziemniakami i grochem bez omasty. 
Napełniwszy żołądek tak lekko strawnemi pokar­
mami, idzie on do klasy, gdzie go oczekują chciwo 
pokarmu duchowego dzieci wiejskie w liczbie 173.

Kiedy razu pewnego odwiedził kolegę w czasie, 
gdy tenże przebierał się w inne ubranie, nie mógł 
wyjść z podziwienia, że ou ma drugie porządniejsze. 
Bo też nędzarz ten oa kilku lat chodzi wciąż i zi­
ma i lato w serdaczku, przykrytym marynarką. O 
innych częściach ubrania, w opłakanym stauie się 
zn .jdujących, nie wspominamy. Możeby Rada szkol­
na krajowa ulitowała się nad nim i — zanim Sejm 
przeds^weźmie regulaeyę płac nauczycielskich — 
wyasygnowała mu jakąś na razie zapomogę z fun­
duszów na to iitniejących.

ZłOCZÓW, 8 stycznia. (Kor. N . Ref . )  Zjechał tu 
z Krakowa chór ak&demieki i dał wczoraj koncert 
na cele dobroczynne tutejszych inutytnoyj, miano­
wicie na zaiilenie funduszów tutejszego Towarzy­
stwa muzycznego. Już to samo, że młodzież aka­
demicka krakowska nie szczędził* trudów, aby od 
być w zimie podróż dośo' odległą, bo 418 klin. wy 
noszącą, aby nieść bratniemu stowarzyszeniu pomcc, 
zasługuje na gorące uznanie. Chór akademicki wziął 
ster całego koncertu —  wystąpił w 12 produk­
cjach, a nie brakło po każdym numerze zachwy­
cających dodatków, których się uniesiona publicz­
ność śród nieustających oklasków domagała. Ogólne 
wrażenie było podniosłe, poiywające. Chóry bez ska­
zy, głosy dostrojone harmonijnie, mimo nie wielu 
śpiewaków — siedm tylko oiób — chóry były sil­
ne, teuui i baryton — jak mówią Włosi d i prim o  
cartello. O 'zarowali tutejszą publiczność pieśniami 
ludowemi, krakowiakami G a l l a  i mazurem L e  
w a n d o w s k i e g o. Tu na Rusi mają podobne pro- 
dukoye niewypowiedziany czar i wywierają szcze­
gólniejszy urok. Nie mało też rozbawili akademicy 
publiczność odśpiewaniem humorystycznej Kompozr- 
cyi K o t a r b i ń s k i e g o  „Żab,". Ogólna marka: 
„chór akademicki krakowski", pokrywała wszystkie 
piodukcye tak, że nazwiska utonęły w ogóln j har­
monii. Występowali tylko z otwartą przyłbicą aka­
demicy M a l a w s k i  i B e e t h .  Z tutejszych sił ar- 
t} stycznych brały znamumhy udzi ił młode siost y 
M a r y a  i J a d w i g a  Ko r  d e c k i  e, córki tutej­
szego kupca, odegraniem nu fortepianie arcytrudnej 
Ra| sodyi XIV L i s z t a .  Ze z tego zadania Wjśtiy 
zwycięsko, oosypane nieustającemi oklaskgmi, to do- 
, wodzi. n;*/»'iry“rriyo.b postanów mł" iyCh tmatorek 

w grze na fortepianie. P. E u s f n e u y  ki,
młody skrzypek, odeg;tłł W ; o g i a w s ’ i e ? o Le­
gendę, a na nsilne wywołanie Mazurka > z p  e u a 
Ton czysty, technika znakomicie reawinięta dottb 
dzą że wstąpił już w artystów szeregi. Złoczów 
posiada dzielnego deki&matura. Jest n  r- . 
nrzędnik sądowy pan Władysław D ęb-ilk i. Bez je ­
go współudziału niema tu żalnego widowiska. Pło- 
miennemi słowy wygłosił on „Tyrteusza" i„Kroze.“

Ze Śląska. Walne zebranie Czytelni w Karwinej 
na Śląsku austr. odbyło się d. 6 b. m

P. Janicki, p^zes Czytelni, powitał przybyłych, 
zaznaczając, że bronić powinniśmy całą siłą um ajch 
narodowych instytuoyj, bo z dniem Lużdym Coraz 
więcej nam wrogów prsybywa. Ratować musimy 
nasze skarby narodowe, jak wiarę, ją*yk, obyczaje, 
tradycje; w rodzinie najbardziej powinny to czynić 
matki.

Aleksandra, co myło z ich strony wyraźoą zdra­
dą najgorzej był w Polsce widziany, zaczęto 
podnosić, wychwalać, zwłaszcza że i sam Czarto­
ryski, urażony na A leksandra za pominięcie go 
w naznaczeniu na namiestnika, stanął w opozy- 
eyi przeciw rządowi. Nie mógł naprawdę A le­
ksander większej uczynić przysługi Czartoryskiemu 
pomijając go, bo wprowadził go przez to na 
drogę patryotyczną, a to zasłoniło poprzednie je­
go wcale niepatryotyczne sprawy. Ks Adam 
Czartoryski walczył w r. 1792, ale przy Ko­
ściuszce nie stanął, i przez cały czas powstania 
bawił za granicą. Dpis Puław  przez Dębickiego 
jest tylko panegirykiem, a nie monografią histo­
ryczną.

O Zajączku ob. St. P la tfra  Mała Encyklopedya, 
Pamiętniki Engelharda, który, jako pnłkownik 
moskiewski, będący w bitwie pod Chełmem ró­
wnie jak i Kopeć w iunem przedstawiają św ie­
tle tę bitwę, jak ją opisują nasi historycy, ko­
rzystniej dla polskiego wojska. 1 Nte ncewicz, 
chociaż ślepo przywiązany do Czartoryskich i 
z tego powodu pizeciwny Zijączkowi. mówi je­
dnak o nim (Pam iętniki z lat 1813 —1820, T. 11, 
str. 268 ): „lat kilkadziesiąt strawiwszy na u-:łu- 
gach Ojczyzny (konfederat barnk) tyl«kroć krew 
za nią przelewał, poniósł okropue kalectwo, mąż 
z czystym rozsądkiem i dobrą chęcią..." A gdy 
został mianowany księciem (str. 384) „ w s t r z ą -  
s ł y  s i ę  n a  t o  s t a r o ż y t n e  r o d y " .

Kajetan Koźmian ( u niepodejrzany) sir. 234, 
T. 11, mówi: „Mianowanie Zajączka nam iestni­
ka m było rękojmią choć nie podobało się stron ­
nictwu arystokratycznemu, a s z c z e g ó l n i e j  
P u ł a w o m  — z zasług, z ogłady, i  oświecenia, 
z sławy w narodzie i za granicą nabytej, a na­
wet z poważnej sędziwośoią postaci (był bardzo 
piękrym , prześliczny jego portret zamieścił Chod- 
kiuwicz w portretach wsławionych Polaków), było 
jednym z najprzyzwoitszych, jednym z nąjiraf- 
nieitzych wyborów." Przeciw niechętnym Zającz­
kowi po jego stronie stanęli StaDisław Potocki, 
minister oświecenia, Mostowski, Staszyc i Marcin 
Badeni (str. 291), ob. także pamiętniki generała 
Stanisława Małachowskiego, wydane prz-z -Lesia, 
przy końca których jest mowa tegoż Małachow­
skiego na pogrzebie Zajączka.

(C. d. n.)
L ron ie law  Szwarce.

m  i»4««w n i

O b r o n a ta z a i?  i  rolni 1791
oblężonej przez Moskali i Prusaków.

32 (Ciąg dalszy).
d) S a n g u s z k o  Eustachy (siostrzeniec Igna­

cego Potockiego) nie należał do tych patryotów 
kiórzy całem sercem nmiłowali Ojczyznę, i ż y l i  

poświęceniem się wyłącznie dla Ojczyzny; nie 
m h ł nawet samodzielnego charakteru. Miewał 
wprawdzie szlachetne porywy, i rzucał się w sze­
regi walczących — był to wpływ jego wuja 
przezacnego Ignacego Potockiego, lecz nie dut z . - 
mywał placu, i cofał się zawsze, pow oduąc się 
zapewne usposobieniem swego ojca Hieronima 
wojewody wołyńskiego, kióry skłaniał się do 
Moskwy, w Kaniowie składał czołobitność Kata­
rzynie, jako konsyliarz targowicki leździł do 
Petersburga, a później został generałem  moskiew­
skim, i którego złośliwa kasztelanowa K am ińska— 
zwała E j - w  e j - m i r  (Listy str. 265) i którego 
ż o n a  (trzecia) Anna z Pruszyńekich namawiała 
J. Niemcewicza do zdrady (str. 184 Pamięt. 
Lipskie wyd.) *). Stosunki znowu przyjazne ks.

') Hieronim Sanguszko miał trzy żony, 1-sza 
l.rszula Potocka, siostra Tenacego i z tej miał sy­
na Eustachego. 2 ga Anna Sapieżanka kanclerzanka 
lit; ta rozwiodła się z Sangnszką i wyszła za Se­
weryna Potockiego. 3 cia Anna z Pruszyńekich roz­
wiodła się z Kuczkowskim szambelanem i wyszła 
za Sanąuf»^ę (rinaria l a l ?  w Krakowie) 
Przedtem jeszcze mając lat 19 zaręczył się 
z Rozalią Lnbomirską córką podstolego, ale ta 
w przeddzień ślubu była umarła. (1763 r.).

Prostujemy przytem jeden szczegół o śmierci 
księcia Hi ronima podany przez Szujskiego w wy­
danych przez niego pamiętnikach księcia Eustache­
go. Szujski m ówi: Branicka jadąc r. 1812 do Wie 
dnia (wiozła tajne d°pesze cara Aleksandra. Car 
Aleksander zwał Branicką „tiptuseka“ cioteczka, 
ponieważ była c >rką jego babki Katarzyny II), wstą­
piła do Sławuty, a „ s i a d ł s z y  z n i m  (księciem 
Hieronimem) w s a l o n i e " ,  powiedziała o śmierci 
w niewoli ks. Eustachego, i że wskutek tej wiado­
mości ks. Hieronim tknięty apopleksyą umarł. — 
Rzecz miała s!ę wcale inaczej. Ks. Hieronim dowie­
dziawszy się, że Bianicka w przejeździć jest w Za- 
sławiu, naprzeciw niej wyjechał do Zasława i es­
kortował konno aż do Sławuty. Branicka gnała po-

Eustachego z księciem Józefem, wedle zdania 
Szujskiego, wpłynęły na niekorzystne sądy jego
0 Kościuszce. Książę Józef był sekundantem  ks. 
Eustachego w jego pojedynku z Kazimierzem 
Rzewnskim, w zastępstwie ojca, który sluszue 
uwagi Rzewuskiego niesłusznie wziął sobie za 
ubliżenie.

I tak ks. Eustachy odbywa kampanię 1792 r., 
lecz zaraz w ślad za tem za poradą Stakeibeiga 
ji dzie do Fetersburga i mianowany zostaje bryga- 
dyerem - pułkownikiem kimburskiego pułku. W pa­
miętniku swym (str. 27) tak o tem pisze: „Czu­
ję. iż gra idzie o to, bym wszedł w służbę (mo­
skiewską). Ufam sobie, iż wyjdą jakoś z tej oko­
liczności. A tem  samem poddaję się przemocy,
1 padam ofiarą mojej n ieuw agi... To przeisto­
czenie sukni (polskiej na mumlur moskiewski) 
w rozpacz mnie wprowadziło". Diłej pisze, że 
wziął był dymis ę, ale nie musi to t r  p n w d ą  kie­
dy przybyłem u do Warszawy Igi U §p»te przy 
sobie odbywać służbę — dyżurnego I Ł iie d y ?  
Kiedy Warszawa gotuje się do p o M ^ ^ ^  Wstyd 
musiał go pobudzić do upamiętaniił ■ |  i  połą 
czenia się z patryotami. Bije się więc podSzcze 
kociuami, ale zaraz, pomimo że go Kościuszko 
przy sobie zatrzymywał, rzuca go i spieszy do 
księcia Józefa do W arszawy. Ranny w oblężeniu, 
leży w pałacu księcia Józefa „pod b la c h ą " ; tu 
go król odwiedza. Dowiedziawszy się o śm ńrci 
Julii Potockiej (kochał się w cudzej żonie) leci 
do Krakowa na jej pogrzeb 2). Po wz:ęciu przez 
Suworowa Warszawy znowu r. 1795 wstępuje 
w służbę moskiewską (o czem przemil-za w pa­
miętnikach). R 1801 b :erze dym isję widzi się 
z Ignacym Potockim, i powraca w szeregi p i l ­
skie. Odbywa kampanie 1809 i 1812 r., nastę­
pnie W . opowiedzenia aię nawet rzuca wszystko

wozem, a stary książę (ur. 1744 r )  galopował 
obok niej przez całą drogę a że był otyły i krwi­
sty stanąwszy j rzed zjazdem pałacu w Sfawucie, 
tknięty apopleksyą, runął \  konia i już nie żył. 
(Pam. Komualda Nabielaka u,r ,82).

*) W pam ętniku E. Sangi^^i pełno zmyśleń. 
Oto jedno z nich. Mówiąc o bjiności swej , tedy 
w Krakowie, powiada, że widział go tam wtedy 
ów awanturnik książę De Nassau CKarol Maylli). 
W tym jednak samym czasie ksiąię De Nasssu
był w oblężeniu przy królu pruskim, miał przy so­
bie adjntanteui później sławnego łotra Nowosiico 
wa, i pisał l<st do Mokronowskiego (obacz Pistor. 
ptr. 145 i listy księcia Jabłonowsk ego 1 6 1 27 
sierpnia Rpsm. str 242).
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Poczem nastąpiło sprawozdanie sekretaiza. Człon­
ków liczyła Czytelnia w roku ubiegłym 94 Z tych 
dwóch umarło, trzech wystąpiło. Pism Czytelnia li­
czy 14. Korespondencji przeprowadzono w roku u- 
biegłym 65. Sprawozdanie kasyera wykazało do­
chodu ogólnego 121 złr. 75 ot, —  rozchodu 117 
złr 29 ct Sprawezdau'e bibliotekarza wykazało, że 

siatek Czytelnia liczy 324; oprócz tego —
„Szkoły ludowej“ w Kraków e nadesłał 70 
żek. Poozem nastąpiły wybory. Przewodniczącym 
wybrauy został p. Janicki, zastępcą p. Janik, ka 
syerem p. W. Broniewski, zastępcą kasyera pan 
Nśjwert, sekretarzem p. Mynosz, zastępcą sekreta­
rza p. Szlachta. Wkładkę miesięczną zdecydowano 
ustanowić na 15 ct. W zebraniu uczestniczyło około 
50 osób.

Wystawa austro węgierska w Londynie przy- 
gotowywa się energicznie na rok 1896. Będzie to 
wystawa handlowa, i rzemysłowa i artystyczna za­
początkowana przez wiedeński „Export-\erwin, sto­
warzyszenie naczelnych tirm handlowych. Złożono 
tu już zadatek na dzierżawę gruntów (7500 fet. na 
12 miesięcy) w dzielnicy zachodniej, Earlk Court, 
gdzie się odbywają stale wszystkie tego rodzaiu wy­
stawy — i zamówiono 12.000 łokci kwadr, obsza­
ru. Istnieje zamiar urządzić pawilon osobny dla 
tea tru , ze set wą. któraby pomieściła dwa tysiące 
artystycznego pereonalu —  z audytosyun* zaś dla 
zO.000 nsob. sztuki i widow.ska ma,ją ilustrować 
dzieje i obyczaje ludów mouarohi.; dodawane będą 
żywe obrazy. „Stary Wiedeń“ ma być odtworzony 
jak najwierniej, —  zwłaszcza Graben z końca XVII 
wieku — a zajmie się tom ten st.m artysta-archi­
tekt wiedeński, którego ponobne roboty podziwiano 
w Chicago. Kolonia austro - węgiersKa w Londynie 
zajmuje się wystawą bardzo żywo i zbiera fundusz 
gwarancyjny, który dorosł tu już do 10.000 funtów 
siterlingów. W tych duiach zjedzio komisya z Wie­
dnia celem ukończenia kroków wstępnych.

Międzynarodowa wystawa dzieł sztuki w We 
nacyi. Presydyum namiestnictwa we Lwowie wy­
stosowało do zarządu Towarzystwa sztuk pięknych 

w Krakowie i do Towarzystw* sztuk pięknych we 
Lwowie następnjące pismo:

„Reda municypalna w Wenecyi, z powodu sre­
brnego wesela pary królewskiej, postanowiła urzą­
dzać * rem mieńcie co drugi rok międzynarodową 
wystawę dzieł sztuki. Pierwsza taka wystawa odbę- 
dsie się w Wenecyi w r. 1895, w czasie od 22 
kwietnia do 22 października. Wystawa ta nie ma 
ofieyalnego ołn-raktera, a kieruje nią komitet orga­
nizacyjny, złożony z artystów włoskich, mieszkają­
cych w Weneoyi, pod protektoratem komitetu arty­
stów z rozmaitych krajów, do którego należą z A l 
•tryl Ludwik Pauini, z Węgier M MuukacBy. Na | 
ry ^ tw ie  ■v>B<i*«r<'Zone być maia wszelkiego rodf.ain I 
i ł  wszystkich krajów dzieła z zakresu szub  pię- 
Luyeh i to zarówno takich ariystów, któryc" miasto 
Weneeya oapiosiłc do obesłania .'yetawy jsk ’ ta ­
kich, którzy nami z^łotili udział; ilośś jednak dzieł, 
tej cztatuiej kategoryi jest cgrauiczdsa na 200 Wy 
loorn tyck 200 dziel dskona ju r y  narodowe włoskie; 
prsysnauie natomiast natereoh nagród honorowych 
po 10 000 1'rów i 5 000 lirów, dokoaa ju r y  mię
daynatndawe*.

Do powyższego pisma dołączyło prezydyum na­
miestnictwa i •')gsten,’n wystawy, ■ prośbą, ażeby 
wymienione Towarzystwa postarały się o dalsze ros- 
] „waisohaienie wiadomości o wystawie w Wenecyi 
w sferach wrtyi yznych.

CMarżowa austryaeka miała się w tych dniach 
udać z Algieru na wycieczkę po prowinoyi Kou- 
stantynie. Według zorespondencyi z 31 grudnia z r ,  
jaką otrzymuje z Algieru FremdenUlatt, cesarzowa 
zatrzyma się w swej podróży w najwybitniejszych 
miastach, a kilka dni spędzi w piześlioznej oazie,
Biskrze, poł żonej już u progu pustyni jakby wy- 
Bunięta na czoło wedeta cywilizacji. W „Hotelu 
RoyaU w Bisk.se zsmowieno już apartamenta; ho 
tel ten jest jednym z największych, jakie istnieją 
dla podróżnych w porze zimowej, może nawet naj­
piękniejszy. W czasie podróży lub w powrocie z niej, 
cesarzowa zatrzyma się w Batna, aby oglądnąć od­
dalone stamtąd o 30 kilometrów, wspaniałe ruiny 
Timgad z czasów rzymskich. Prowadzone bardzo 
zięcziie wykopaliska, wydobyły w Timgad , w po­
środku pustyni, napowrót z wnętrza ziemi całe mia­
sto, świadczące, do jak odległych okolic wojownicy 
rzymscy lanosJi cywihzacyę. Z uczuciem podziwu 
wstępuje tu wędrowiec na szeroki. gościniec rzym­
ski, ua którego kamieniach są jeszcze ślady da­
wnych kół i ~ezów. Gościniec kończy się łukiem
tryumfalnym, który jebt jeszcze zupełnie dobrze za­
chowany i po obu bokach swjch ma kolumnadę fo­
rum, craz amfiteatr cyrku.

Ostatnie to nabytki rzymskiej potęgi i wspaniało-
ś< i, których mnóstwo w Algieryi: w Cherehell, w
Tebesta i Timgad, a które tworzą razem algierskie 
Pompei. Po odbyciu podroży po Konstantynie po­
wróci cesarzowa do Algieru, aby tam przebyć już 
do końca zimy. W dniu 30 z. m. przybył do Al­
gieru ua pokładzie „Puerto de Mahoń* arcyksiążę 
Ludwik Salwator, aby odwiedzić cesarzową.

Z Warszawy. Głośne w swoim -zaaie sprzenie­
wierzenie znacznych sum w b. banku polskim w 
Warszawie, znajdzie wkrótce Bwój epilog przed kra 
tkami sądowemi. Oto Władysław Kiersz, głośny afe­
rzysta, b. urzędnik tego banku, po wywijaniu się 
w ciąga lat kilku z rąk Bprawiedliweśoi, złapany 
został przez władze policyjne zagraniozne w chwili, 
gdy na nowo UBiłował wykonać szereg czynów nie­
zgodnych z kodeksem kryminalnym. Po ujęci n w 
Wiedniu, Kiersza sprowadzono do Warszawy przed 
paru niespełna miesiącami, gdzie oszdzono go tym- 
ozm ow u w wizi<»iu śledczem, do ostatecznego wy 
roku sądowego Śledztwo w tej sprawie obecnie zu­
pełnie ukończono, akt oskaiżena zaś zatwierdzony 
przez Izbę oskarżeń warszawskiej Icby sądowej wraz 
z aktami przeestawiono sądowi okręgowemu Sprawa 
Bądzoną będzie w dnin 8 marca. Świadków stanie 
okrło 20 ; proces potrwa przypuszczalnie dni dwa 
Kiersz oskarżony jest o fałsze służbowe i przywła­
szczenie sum w czasie gdy urzędował w banku.

Jubileusz metropolity. Arcybiskup mohdowski 
metropolita kościołów katolickich w Rosyi, ks. Szy­
mon Kozłowski, obchodził w tych dniach w Peters 
burgu 50 rocznicę wyświęcenia swojego na kapłana.
Uroczystość jubileuszowa cdbyła się w katolickim 
kościele św. Katarzyny w Petersbnrgu, a uczestni­
czyli w niej wszyscy biskupi i księża katoliccy, prze­
bywający w Petersburgu Z okazyi jubileuszu car 
Mikołaj obdarzył ks Kozłowskiego krzyżem z bry­
lantami do noszenia na piersiach. Jubilat pochodzi 
ze starożytnej pofekiej rodziny szlaeheokiej UrodzO 
się 1819 r., liczy więc obecnie 75 lat. Początkowe. , . . 
średnie wykształcenie otrzymał w Wilnie, potem I r / y s t m e j S Z 6 t H l

udał się na akademię duchowną w Petersburgu i 
tutaj zwrócił ua siebie uwagę, dzięki niepospolitym 
zdolnościom; zdobył zaś miłość kolegów szlachetnym 
i dobiym charakterem W r. 1843 Bkońozył akade­
mię ze stopniem magistra teologii. W roku nastę­
pnym został prefektem gimnazjum kowieńskiego, 
wkrótce zaś rektorem wileńskiego seminarium du­
chownego Najpiękniejsze lata żyoia upłynęły mu 
na wychowaniu młodzieży, a światło, które iozsie- 
wał, przeniZa setki jego uczniów. Pod koniec 1869 
r. został powołany na profesora akademii duchuwnej 
w Petersburgu, następnie zaś objął rektorat tejże 
akademii. W marcu 1883 r. został biskupem.

Dzienniki petersburskie denoBZą, iż znaleziony 
został odpis drugiej części „Martwych dusz1 Go­
gola. Rękopis był w posiadaniu jednego ze starych 
mieszkańców Kaługi, niegdyś przepisywaoza u Go­
gola.

Portret Kicińskiego. Od kilku miesięcy redakeya 
K uryera W arszawskiego  zbieia materyały do dzie 
ła, w którem zawarta będzie 75 letuia histerya 
Kuryera Warszawskiego. Do opracowywanego 
z wielką starannością wydawnictwa potrzebny jest 
portret założyciela K uryera, Brunona hr. Kicińskie­
go Kto z czytelników portret ten posiada lub mógł­
by wskazać Osobę, podobiznę hr. K. posiadającą — 
raczy udzielić wiadomości wprost K uryerow i W ar­
szawskiemu.

Cenne klisze. Gaz. W arszawska  pisze; Spie­
szymy zawiadomić miłośników sztuki, przedewszyst- 
kiem zaś jej mecenasów, tudzież instytuoye nauko­
we, że obecnie nadarza się sposoDność uratowania 
rzeczy których wartość artystyczna ogólnie jest zna­
na, bezsprzecznie bardzo wielka, a rychło mają być 
zniszczoue. Któż nie słyszał o przepysznem epoko- 
wem wydawnictwie „Albumu Wilczyńskiego*, któ­
rego cbromolitograiie i ryciny p dał wykaz dokła­
dny Estrejcher w swej „Bibliografii* (t. V, str. 79 
i nastepne). Owoż spadkobierczyni śp. Wilczyńskie­
go p. Soroka, nie chcąc już wnosić corocznej opła­
ty za lokatę i konserwowanie kilkuset klisz lito­
graficznych w paryskim układzie Lemeroiera, wkrót- 
oe zamierza polecić je do bezpowrotnego zatarcia 
ryBuuków, których reprodukeye do bardzo uiedaw- 
na jeszcze były powtarzane i sprzedawane. W tym 
roku „Au urn Wilczyńskiego* rozproszono zupełnie 
i tylko przy pomocy antykwaryuszów można jeszcze 
nabyć to i owo, lecz skompletować niepodobna. Z han­
dlarzy dużo rycin posiada Bolcewicz w Warszawie, 
całkowity zaś komplet rzadko gdzie możua widzieć, 
między innomi zaś u Ant. Szutinasa, zbieracza w 
Wilnie. Nader zajmujący życiorys Wilczyńskiego wy­
drukował dr. Szeliga w Kłosach  z r. 1886 (nr. 
1 ii86 i 1087).

v  R ef rmy

krakowskiego

Starym 
- dnia

We c z w a r t e k  10 stycznia; „Ostatni akt*, dra 
mat w 4 aktach Jeske Choińskiego.

W p i ą t e k  11 stycznia: „Zły zasiew*, sztuka 
w 4 aktach Yisohei’*.

W s o b u t ę  12 stycznia: „Łapownicy* (I itratna 
posada), komedya w 5 akta<-h A. Ostrowskiego. 
(Nowość)

W n i e d z i e l ę  13 stycznia: „Łapownicy* (In 
tratna posada), kemedya w 5 aktach A. Ostrów 
skiego •

rodzinnych, a laskolwiek zakoohana w pracowitym 
i uczciwym konoypieuoie ojca, Stanisłiwie Szczerbie, 
przecież w krytycznej chwili okazuje gotowość od­
dania swej ręki staremu rejentowi Śmigulskiemu, 
milionerów, aby uratować sytuaoyę, —  leoz ojoieo 
ofiary jej n*e przyjmuje.

Cała rolzina Pawłowskiego jest niepoprawna. — 
W ozasie, gdy ojoieo stracił już kredyt nawet u li­
chwiarzy, przegrywa syn jego, Tadeusz, do ja ­
kiegoś księcia w klubie, dwadzieścia tysięcy rubli. 
Pawłowski pod presyą żouy narusza depozyt — 

to popycha go do rozpaczy. W ostatnim akcie, 
gdy jeszcze rozpaozliwe czyni wysiłki, aby uzyskać 
nowe fundusze, dowiaduje się Pawłowski, te wła­
ściciel depozytu przybył do Aarszawy i zgłaBza się 
po swoją własność. Nie widząc wyjścia przed sobą, 
truje Bię nieszczęśliwy ojciec rodziny w chwili, gdy 
córka jego Zofia wpada do kancelaryi z dwudziestu 
tysiącami rub li, które ed swojej matki chrzestnej 
otrzymała.

Na tej kanwie można było, bez wątpienia, wysnuć 
wiele seen porywających grozą-; możua było dać 
jaskrawy obraz zboczeń moralnych, wywołanych 
złym wpływem rozrzutnej i lekkomyślnej matki. — 
Utwór p. Jeeke-Choińskiego ma jednak tę wadę, 
że za mało obudzą zajęcia, co znowu atąd wynika, 
że widz, czy słuchacz, zaraz w pieiwszym akcie 
przewiduje rozwiązauie intrygi i w przewidywaniach 
nie myli się woale. Postacie, wprowadzone przez au­
tora ua scenę, są za mało oryginalne, a sytuacye, 
w jakie je wprowadza, zbyt grzeszą banalnością, aby 
zająć mogły i podbić uwagę słuchacza. Całej sztu­
ki słucha się obojętnie — i to wyrok na nią wy­
daje.

Na niekorzyść dramatu wyszła i ta przypadkowa 
okoliczność, któią w układzie repertoaru łatwo omi­
nąć można było że poprzednia „premiera* Yischera 
na bardzo podobnym opierała się motywie, jakkol­
wiek akoya jej w innej toczyła się sferze społecznej. 
Atoli tu i tam przedstawiono dobroduszność i lek­
komyślność matki, jako źródło nieszczęść rodzin­
nych ; tu i tam matka rzuca w serca dzieci zły za­
siew którego owoce zbier. ć musi wraz z niemi 
Dramat p. Jeske Choińskiego postawilibyśmy jednak 
wyżej od naśladowcy Sudermauna. Są w utworze 
pierwszego z nieb poruszone głębokie zagadnienia, 
yr. obija z nich wielka nieraz znajomość duszy ludz­
kiej, — chociaż akcys toczy się zbyt utartą ko­
leją

Kzeoz grana była dobrze. Główną postać adwo- 
kata Pawłowskiego odtworzył p. Marceli Z b o i ń -  
s k i  bardzo trafcie i plastycznie. Mniej zadowolić 
mogła p. W o l s k a  w roli Maryi, żony Pawłow­
skiego. I siła dramatyczna i... pamięć nie dopisy 
wały tym razem zasłużonej zresztą na naszej scenie 
artystce. Bardzo korzystnie przedstawił się p. M i e- 
l e w s k i  w roli „birbanta* Tadeusta W »cenie z 
ojcem, w akcie Gzeeim, gdy czuje, w jaką stoczył 

|«C\ przepaść i za sobą fiągnął ojca, okazał p. Mis­
ji w^k1 ty.-; -n -rj.-. swojej uozucia i artystycznej 

-:>:-»ry, że zasłużone wywołał L^hrą brla
o, T r a p s - ó w n a  w roli 7/ifii, — najmniej 
dostroił się do otooKUU p. R o m a n  w roli rejenta 
Ś nigulsfciejro, tworząc posteć karykaturalną, która, 
zdaje się, nie leżała ar atencjach autora. P. S t ę ­
po w e k i  był typowym służącym, przyjacielem b w c -  

go pana. Nie jego winą, że takich słuląoyeh wi 
dzieliśmy już bardzo wie!u w irarch  utworach soe- 
uicznych. M . K.

T E  A T K .
(„O statni a k t u, dram at w 4 aktach T. Jcske- 

Choińskiego).
Życie nad stan i wynikające stąd katastrofy ma­

jątkowe są bardzo nienowym i zużyty m tematem 
utwirów scenicznych. Wprawdzie życie nad stan 
ma tyle przejawów, a społeczeństwo tyie róźaoro 
dnośei okazuje w najrozmaitszyoh swoich aferach, że 
nie brakuie w ni h chyba nigdy obfitego materyału 
dla autorów diamatyoznych, — leoz wszystko idzie 
tylko o tę drobnostkę, aby autor w tej skarbnicy 
motywów dramatvcznfch umiał wybrać a wybrany 
maUryał uależycie opracował. Jedyną już w tym 
kierunku wskazówkę dać może.. . taleut, inwencja i 
twórozość poetycka, któie uie każdemu z śmiertel­
ników są dane i nie każdemu z nieb w równej do­
stają się mierze.

Autor „Ostatniego aktu* wydobył z tej skarbnicy 
społecznej motyw ponętny wprawdzie, lees znany i 
zużyty, a nie wynalazł dla niego tła dość korzy­
stnego i ponętnego. Bohater jego, adwokat warszaw 
ski, P a w ł o w s k i ,  pracuje uczciwie i bardzo gor­
liwie Zarat> a też bardzo wiele, ale zawsze za ma­
ło, aby utrzymać rodzinę. Żona jego, Marya, prowa­
dzi dom zbyt kosztownie, a wychowuje dzieci w 
tern przekonaniu, że nigdy pracować nie będą po­
trzebowały, a kada ojea nie wyczerpie się nigdy na 
ich zbytki. Pierwszy akt ukazuje nam już mecenasa 
Pawłowskiego w sUdyum bankructwa. Jest on już 
znękany swym stanem majątkowym, ozuje nadcho­
dzącą k itastretę, gdy żona jego projektuje jeszcze 
świetne rauty i zabawy. Dowiaduje się jednak od 
męża o złym jegu stanie majątkowym i —  ua nie­
go zwala wszelką odpowiedzialneść moralną za na­
stępstwa jej lekkomyślności. Może w tern jest i ra­
cja. Zamało jest być uczciwym i dogadzać za­
chciankom rozrzutnej żony, — trzeba być głową ro­
dziny i tą rodzmą rządzić Pawłowski spełniał tyl­
ko pierwszą część tego zadania, — o drugiej, wśród 
nawału zajęć, zapomniał zupełnie.

Z ma Pawłowskiego najgorzej w świecie wycho­
wała swego syna Tadeusza. Pochlebia je j , że jedy­
nak jej znajduje przystęp do towarzystwa hrabiów 
i ks;ążąt, a widzieć uie obce, że kosztuje go to za 
drogo, bo przegrywa z nimi w karty olbrzymie su­
my i jak najgorsze wynosi z ich towarzystwa zasa­
dy moraine. Jedua z córek, Halina, wydana za mąż, 
ma bardzo przesadne pojęcie' o kasie ojca i wraz z 
mężem swoim ua j-go koszt prowadzi także żyeie 
nad stan. Tylko najmłodsza córka Pawłowskich, 
Zofia, najwięcej okazuje zrozumienia dla stosunków

Telegramy „Nowej Reformy!1

D zid ekonomiczny.
Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  

n i e r o g a c i z n  ę). — Przypędzono dnia 7 i 8 
stycznia 1895 na targ  6003 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude — ■— do — •— . Mięsne od — do —  złr. 
Tuczne 33 do 38 ct. za kilu żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 5897 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  8 stycznia. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 6’75 
do 7 40. Żyto od 5’50 do 5‘85. Jęczmień od 5‘07 
do 5‘75. Owies z opłatą akcyzową od 6 -30 do 
6 60. Groch od 9’— do 11-— .T a ta rk a  od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 '—  do 7 -— . Fasola o d lO -—  
do 12‘ -. Jagły  od 11 '—  do 13’— . Siano od 
— •— do 2 80. Słoma od — •—  do 2 '— . Koni­
czyna na paszę od — •— do 3 20. Ziemniaki za 
hektolitr od 1'50 do 1 7 0 . Jaja za kopę od 1'70 
do 1 9 0 . Masło za garniec od 4 — do 4 50. Spi­
rytus na 9«* Traiesa za hektolitr od — •—  do 
80 '— . Okowita na 75° Traiesa za hektolitr od 
— do 60 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr.

— j— do — -•— . W yka od —. — d o — •—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •—  do 
— Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— '—  do — ‘— . Kukurudza za 100 klgr. — ■—  
do — •— . Rzepak zimowy od — •— do — •— . 
Rzepak jary od — •— do — •— . Kapusta w gło 
wach świeża za kopę od — ■— do — •— .

Spostrzeżenia meteorologiczna.
(podftg  obaerwatoryim  krakowskiego), 

Kraków, dnia 9 styoznia.

wosorąj 
*. 10 w.

diiś 
g. 6 raio

diiś 
*• * POP-

Olśnienie powietna 
(*red. do 0) 734*2 733 2 mm 733 7 m»

1'Msperatu’a 
w stej ula ik Oelsinsiff — 4°, 8 —6°,6 — 2 1,0

K isnuek i boc w a tra  
(0 -■« ofeia, 10 b u ru ) e n e  1 WSW 1 W SW 1

Wilgotność wiględna
(w odaaikackj 97% 88%

Stan nieba 
0 dok 10 anp tecbw 10 10 10

U w a g i :  Wczoraj wieozorem śnieg.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 9 stycznia. W edług dzisiejszej W ie­

ner Z tg  notaryusz Poraj-M adeyski z Łąki p rze­
niesiony do Medenic.

Wiedeń, 9 stycznia. Skutkiem lawin śniego­
wych i gwałtownych zamieci przerw ana zupełnie 
komunikacya kolejowa na liniach Steinbruck-Lu- 
blana-Adelsberg-Sanct-Peter. Przerw a potrwa za­
pewne ze dwa dni.

Grac, 9 stycznia. Z F |ldbergu  donos ą :  W ko­
palni Rosenthal, należącej do Towarzystwa kole­
jowego i górniczego Grac Kotlach, dnia 5 b. ni. 
z powodu obfitych deszczów i rozmiękczenia się 
ziemi usunęła się ziemia w długości około 30 
metrów w masie wynoszącej około 2500 metrów 
kubicznych. Tuż pized tem zdarzeniem okazały 
się wskazówki, że ziem.a zaczęła się usuwać. — 
Doniesiono o tem bezzwłocznie naczelnikowi ro 
boty kopalnianej Piotrowi Maly’emu. Oceniwszy 
groźną sytuację polecił ten, aby zatrudnionych 
15 robotników bezzwłocznie usunąć. Tym udało 
się rzeczywiście w stanowczej chwili odskoczyć, 
gdy płat ziemi zaczął się usuwać, tylko Mały, 
który właśnie stał na środku tego płata, został 
przez usuwającą się ziemię zasypany. Usiłowania, 
rozpoczęte bezzwłocznie dla uratowania zasypa­
nego, do wczoraj były bezskuteczne.

Dochodzenia sądowe, bezpośrednio po zdarze­
niu „zrządzone, nie wykryły winy niczyjej, bo 
przepisy górniczo-policyjne były ściśle wykony­
wane.

Usunięcie się ziemi zagraża zawaleniem się je ­
dnego domu mieszkalnego i jednego budynku 
gospodarskiego, dlatego usunięto mieszkańców.

Budapeszt, 9 stycznia. Wczoraj popołudniu 
w pałacu prezesa ministerstwa była konfereneya, 
na której byli: Khuen Hedervary, kilku dawniej­
szych ministrów i kilku znamienitszych członków 
stronnictwa liberalnego Przesilenie, jak się zdaje, 
jeszcze nieusunięte, sytuacya nie uległa żadnej 
zmianie.

Budapeszt, 9 stycznia. Cesarz przyjmował dziś
0 11 przed południem Khuena H ederraryego na 
prywatnej audyencyi, która trw ała przeszło pół­
torej godziny N astępnie przyjmowany był Szell.

Budapeszt, 9 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu W e k e r l e  powołując się na swo­
je ostacnie oświadczenie co do przyjęcia dymisyi 
gabinetu, wniósł, aby ze względu na to, że nie 
ukończono jeszcze rokowań w sprawie utworzenia 
nowi go ministerstwa, Izba odroczyła obrady i u- 
poważi iia zarazem prezydenta do ponownego jej 
zwołania, jak tylko nowy gabinet się ukonstytuu 
je , co prawdopodobnie rychło nastąpi. Przem a­
wiało kilku mówców z .cpozycyi H e l f y ,  Ma -  
d a r a s z ,  P o l o n y i ,  poczeil odroczono obrady 
w m jśl wniosku Wekfcrlrgo.

! !1 r‘y nazwał przebieg piiesilenia nieparla­
mentarnymi i irnhmvjjityl neyjny m. l ^ a d a r ą s z
1 P o l o n y i  zastrzegli sobie wypuw.oią;enie zda i 
nia o puesileniu, gdy nowy gabinet jfn  siau. i 
przed Izbą

Berlin, 9 stycznia. Na porządku dziennym 
wczorajszego posiedzenia staio przedłożenie rzą­
dowe przeciw dążeniom przewrotowym.

P. A u e r  ze stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego przytaczał przeróżne wcrsye o pobudkach 
tego przedłożenia i uznał za najwięcej prawdo­
podobną tę, według której w razie przewidywa­
nego odrzucenia znalazłby się powód do rozwią­
zania parlamentu i do wywarcia tem większego 
nacisku w celu przeprowadzenia zgody parla­
mentu ua większe kredyta wujskowe.

W dalszym toku swej mowy wykazywał, że 
błahem jest uzasadnienie przedłożenia, jakoby 
istniejące ustawy karne nie były wystarczające. 
Tak twierdzi się zawsze, gdy chodzi o ukróce­
nie swobód obywatelskich. Dotychczasowa refor­
ma socyalna spełniła tylko najprostsze żądania 
robotników. — Przedłożenie rządowe skierowane 
jest wyłącznie przeciw socyalnej demokracyi.

Dalej wykazjwał mówca, że nie ma żadnej 
wspólności m ędzy socjalną demokracyą a anar­
chistami i starał s:ę przekonać, że to przedłoże­
nie nie zcpob:egnie rozszerzaniu rewolucyjnych 
pisemek ulotnych.

Powodem przedłożenia jest uczucie niepewnof 
ści, iż u góry i u dołu wszelkie podpory chwiać 
się zaczęły. Ustawa piojektowana ence karać za 
pochwalanie zbrodni; jednak sądy i poglądy na 
tem pulu są bardzo zmienne. — Tu powołał się 
mówca na klasyczne przykłady — na Andras- 
sy ego, Roberta Bluma i Garibaldiego.

Dalej wykazywał mówca, jak elastycznem jest 
przedłożenie rządowe i twierdził, że sgrarzjści, 
antisemici i wolnomyślni teolodzy mogą także 
uczuć na sobie zastosowanie tego przedłożenia.

Mówiąc o obronie monarchii, rzekł mówca, że 
w Niemczech jest przecież mnóstwo lu d z i, któ­
rzy republikę uważają za lepszą forraę rządze­
nia. Wzrost bizantynizmu jest oznaką zaniku na­
rodowego.

Mowę swoją zakończył p. Auer, jak następuje 
„Robotnicy idą naprzód z odwagą zimnej deter- 
minacyi — zwolennicy przedłożenia rządowego 
pod chorągwią ząięczą*. (Śmiech na prawicy — 
oklaski ze strony socjalnych demokratów).

Stuttgart, 9 Stycznia.  Na chrzciny nowo-na- 
rodzouego s y n a  ks ięc ia  A lbrechta Wfirtember- 
skiego, k óre się odbędą w piątek, przybędzie 
ks. Jan Saski z małżonką i prawdopodobnie 
arcyksiążę Karol Ludwik również z małżonką.

Paryż, 9 stycznia. Rada ministrów na wczo- 
rąiszem posiedzeniu postanowiła wystąpić prze 
ciw wnioskowi o uwolnienie z więzienia Gćrault- 
Richarda który został wybrany posłem.

M inister wojny przedłożył projekt do ustawy 
o powoływaniu rekrutów z dnia 1 września.

M inister kolonii Delcass0 przedłożył depeszę 
pułkowmka Monteila. W edług tej depeszy oddział 
wojskowy zorganizowany dla obrony lrancuskiego 
Kongo, był kilkakrotnie napastowany przez bandy 
krajowców. Dmą 31 grudnia padło sześciu strzel­

ców, a 28 było rannych. Bandy krajowców po­
niosły znaczne straty. Słychać, że naczelnik tych 
band Samory zażąda zawarcia traktatu.

Paryż, 9 stycznia. Wczoraj zebrały się obie 
Izby parlamentu na sesyę togoroczną.

W Izbie poselskiej p. Blanc, który przew odni­
czył z tytułu starszeństwa, wezwał posłów w 
dłuiszem  przemówieniu, aby zaniechali bezowoc­
nych przewlekłych rozpraw — i aby zjednoczyli 
się dla przeprowadzenia fiskalnych i socy tln /ch  
reform (Oklaski).

Potem przystąpiono do wyboru prezydenta. — 
W ybrany Brisson 272 głosami na 310 głosują­
cych.

Paryż, 9 stycznia. Dochód z podatków pośre­
dnich w grudniu przeszłego roku jest mniejszy 
o 14 mil. franków w porównaniu z uchwalonym 
prelim inarzem  a o 5 mil. mniejszy w porówna­
niu z grudniem  roku 1893.

Paryż, 9 stycznia. Ambasador włoski Ressmann 
wczoraj wieczór odjechał.

Tuluza, 9-go stycznia. Zawierucha trwa dalej 
Term om etr spadł wczoraj aż do 27" poniżej 0. 
Wiele osób umarzło.

Foix, 9 stycznia. Znowu spadły obfite śniegi. 
Z okolicy nadchodzą wiadomości bardzo smutne.

Rzym, 9-go stycznia. Ks, Bismark i syn jego 
przysłali cenne upominki córce Cr:spi’ego z oka­
zyi jej małżeństwa.

Turyn, 9 stycznia. Podczas ćwiczeń artyleryi 
eksplodował jeden nabój. Dwaj żołnierze zginęli, 
dwaj ranni.

Falkestone, 9-go stycznia. Gladstone udał się 
wczoraj w południe parowcem „Albert Viktor“, 
w podróż do Boulogne, aby stamtąd udać się do 
Cannes.

Nowy Jork, 9 stycznia. W edług depeszy z W a­
szyngtonu nieporozumienia polityczne w łonie 
gabinetu przemieniły się w zatarg osobisty. Po­
wodem tego jest brak zgody na sposób postępo­
wania, jakiego należałoby użyć z powodu h an ­
dlowo politycznych trudności w stosunkach z pań­
stwami europejskiemi.

Sekretarz stanu dla spraw rolirctw a nie otrzy­
mał zaproszenia na konferencyę, jaką mieli ze 
sobą -Jnia 5 b. m Carlisle, Gresham i generalny 
prokurator czyli obrońca spraw amerykańskich. 
Przedmiotem narad na tej konferencji był p ro ­
test Austro-W ęgier przeciw cłu różniczkowemu, 
nałożonemu na cukier austro-węgierski.

Meksyk, 9 stycznia. Cta wchodowe i wywozo­
we przyniusły w miesiącu grudniu 1,615.000 do­
larów ; — w listopadzie było dochodu z tego 
źródła 1,689.000 dolarów.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskie) i berlińskiej.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

i sprzedaje pod ̂ jko”. Galie. Banku Hipoteczneao
rzystmeiszemi warunkami. I w

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Złocenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyi.

Wiedeń, dnia 8 stycznia 1895.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austiysaka renta zluta . . . . 
- » Łą ^ ^ ^ r ę n t a  (m ar.ow a) .

KO PHI.

Kurs w wal.
auotr

złr. et.

100 50
100 40
124 55
100 10

' 12F 60
: 98 fes
1042 —

104 10
124 05

60 80
12 16

9
*6 25

11 5 82

4°/o węgierska renta 
Akcye banku austro-węgi«rOk;fry
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn .........................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m,
20 marek ..................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k ie .............................. '
Dukaty a u s t r y a c k i e .......................

Wiedeń, 9 stycznia. R u b l e  13325. Ceną nafty
16-------------■— Spirytus gotowy 15 6 0 .— Żyto na
wiosnę 5*75 — 0‘00. Pszenica na wiosnę 6*80 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 -16—0*00.

Wiedeń, 9 stycznia. 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
97-30; 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 97-25; 4 %  
galic. fund. propin. 96*50; 4? 1/2°/0 list. banku kraj. 
100*80; 5°/o*ow® obligi banku krajowego 102-— ; 
4°/0 Jist. kred. ziemsk. 56 let«4te 50; Akcye Karola 
Ludwika 217 65; ALcye kolei lwowsko-czern. 
297-50; Losy z 1854 na 250 złr. — 148 50; lo- 
s \  z 1860 na 500 złr. —  157-75; losy z ruku 
1860 ua 100 złr. 163-75: losy z 1864 za 100 
złr. - -  198 — ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 413-62; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 440- — ; Landerbank na 200 złr. — 
282 70; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1042 —

Berlin, 9 stycznia. Godzina 2 minut 55 po poł. 
Austryackie kredyty 250 50 m rk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryaeka złuta renta 103-— 
mrk. A ustiyacka srebrna renta 97 80 mrk. W ę­
gierska złota renta 102 30 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 96-50 mkr. Austryackie banknoty 164 45 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 144 25 
mrk. R u b l e  2 2 0 — mrk. 5°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — •—/  m ik. 4°/0 listy likw 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Hotel Residenz we Wiedniu. Zuany dotychc*i 
sowy współwłaściciel hotelu London Józef Zillin 
ger otworzył przy ulicy Teinfaltstrasse 6 w śród 
mieściu nowy hotel, urządzony z wszelkim kom 
foitem. Jest tam przeszło 80 pokoi z oświetlę 
niem elektrycznem, a -grzew anych parą. Wyboi 
ua lestauracya, umiarkowane ceny, a przyter 
piękne położenie, zapowiadają wielkie powódze 
uie temu hoU łowi. 26

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".
nnm hanlrnwf i IfSinłnr Wlimisillll IAlfflRA HflPUCTIMA i sprzedaje p od  n ajk orzystn iejszym i w iurunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
■MMII U n llliU łłW  I ItfillLU I wwsIHIflllw l* * l \U D M  n U U I l u  I llw lc* ii*tu •*»»« »•»««t\, wTaj^gr0 Winnn-e wvlnnowane D&Dierv. — Zlecenia z prowineyi



4 Nr: 8 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Stycznia 1895.

Skład fortepianów fisliarmońij W. Barabasza i W. Wawrzyckiegn 117 3 OK ra b ó w , R y n e k  gL, L . 13,
poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.
Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych 
i zagranicznych. — W Londynie r. 1893 i we 

Lwowie.r. 1894 złotemi medalami.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierw szej galicyjskiej

na sposób amerykański urządzonej 
pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca

skompletowane pak ie ty  pocztowe ze znanych  z do ­
broci suszonych ja rzynek  i owoców bocheńskich, 
jako to :  zupy warzyw ne „Ju l ie n n e" ,  groszek zie 
lony cukrowy, fasolka zielona, k ra jan a  , fasolka 
szparagowa . m archew  karota  . szpinak , szczaw, 
kapus ta  brukselska, kapus ta  włoska, kapusta  z w y ­
czajna do kapuśniaków, kapus ta  czerwona sa ła ­
towa. ka larepka,  cebula,  pomidory, selery, pory. 
p ietruszka, koper, ja b łk a  kompotowe w ćw iar tkach  
i k rążkach  , gruszki  kompotowe , s trugane ,  całe, 
w i w ia r tkad i  i p o łó w k a c h . śl iwki kompotowe, 
olbrzymio, śliwki łuskane ,  prunelk i .  wiśnie , mu- 
liny, łkprówki . marmolada z r e n g lo tó w , powidło 
śliwkowe przecierane, powidło z gruszek i jahłi-k 

pasty owocowe, g rzyby  najprzedniejsze. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się 

na żądanie odwrotnie.
Suszone warzyw a i owoce bocheńskie przewyż­

szają świeże swym właściwym de l ika tnym  sm a­
kiem.

Sposób użycia  jest  pojedynczy, m ia n o w ic ie : 
należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne w a­
rzywa lub owoce przez 2 godziny, poezem jak  
.-wieże p rzyrządzać  i gotować'.

W arzyw a  bocheńskie w suchein miejscu t rzy­
mane konserwują się bardzo dobrze k ilka Jar, 
nie  tracąc na  dobroci . 55 1 12

S k ła d y  u t r z y m u j ą :  w Krakowie Kd- 
mund K l im e k . K y n e k , l inia A-B; w Dąbrowy 
W alery  H e in z ,  a p te k a rz :  w Jarosławiu A. Tu- 
n I d a j s k i : w Przemyślu M. K rug . w Tarnopolu 

in t /  . w Czerniowcach A. T a b a k a r  & Gajna.

teka w mieście powiatowem
poszukuje 133 1 6

c  z  n . i  a
pod bardzo korzystnem i w arunkam i,  

ższa wiadomość w Admin. „N  Reformy".

n iem ło d a  , udzielająca dosko­
nale lekcyj muzyki i języka

63 1 8

Courriere &  Comp.
Dom założony w roku 1850 

S P A D  K O B I  U K C Y

L. Proux & G. Kondratowicz
( F r a n c y a )  C o g A a o  ( F r a n c y a ) .

Pra w d z iw y  Cognac f rancuski  wypróbowany i n a ­
grodzony m edalem  złotym na wystawie Lwow­
skiej, reprezentowany we w łasnym  pawilonie

BUTELKA.
•Jedyna polska firma we F ra n ey i  w samym Oognaeu 
posHida wielkie zapasy s ta rych  ku iaSyjnych  konia ­

ków i takowe p o h e a  .Szan. P. T. Publicznoś.-i.

ho nabyciu w e  Ł w o w i o  11 pp : Karola Bayera , Jana Bn- 
dimra . Karola EuHabuna , Józefa lir/.czitiy. Stanisława I.ackowi- 
07,a- . Stanisława Markiewiczu. Henryka Mayom , Zyg. Kuckom, 
Leonarda Soleckiego ; w  K r a k o w i e :  w aptece K. Wiszniew­
skiego. ulica Floryuńska. w łnndlu Sfc. Wojciechowskiego. uHea 
Szewska, w Piwnicy centralnej, ulica Szewska. w handlu A teks. 
Sz;. irańskiego , Rynek. Ujazdowski na Ujazdńwco. — Pozostało 
zapasy koniaku wystawowego zakupili i maja nu składzie w e  
l iW Owto pp. J. Stachowicz. slilad nusion. Plac Maiyacki, Witł- 
wiórski. niica Halicka, oraz wszystkie renomowano hatidle na. 
prowineyi. A u p H t  € l m r / . c w N k i .  generalny zastępca z sie­
dzi l»ą w Krakowie.

jest nąjtańszem i najlepszem oświetleniem w  teraźniejszości. 
W  porównania z palnikami ArgamUa lub 8chmctterling'a 

oszczędza sie przeciętnie połowę gazu.
jest  zmu-znie jaśnię iiz. . od zwykłego świa tłu

Gazowe światło żarowe gazowego lub elekJryca n ego A u I n .  
tła żarow eto ;  potrzeba więc mniej 
płom ien i niż  dotychczas , 
nic wytw arza  praw ic  żadnego c iepła  i jest 
spokojnem, łagoilnorn, dla oka miłi m św ia­
tłem.

większą jasność an /.cli

Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe

Zniżona cena lampy (palnik, knot żarowy i cylinder) 
bez montowania 5 z łr. 30 ct.

daje cztery razy. 
palnik A rgand  a.

rozpościera sio równiej niż inne płomienie 
g a z o w e .

nic dymi ani n ie  kopci n igdy,  sufity nie] 
czernieją,  ozdoby nie  hrzydną,  a powietrze 
pozostaje Szyste, niozóp! ute.

można ła two zaprowadzić bez jakichkolwiek 
zmian w dotychezasowem urządzeniu

W i e d e ń .
Do nabycia w  Gazowni miejskiąj w  Krakowie.

ciycieilta
u sk i“go. p ra g n ie  udzielać takowych 

luh stół i m ieszkanie. — Adres 
restante K raków .

Handlowiec
aler starszy, <lo samoistnego Dro- 
Izenia mteresu, lub jako kierownik, 
najomiony także z magazynami i 
l?kami handiowemi, poszukuje odpo 
dniej posady. Łaskawe zgłoszenia 
I bt. J. J, poste restar-N-

M io d y  c z ło w ie k
aeli ta)  7. p i ę h j t i i  pismem , w ł j i la jąey  języ- 
n polskim ( n ie n ' pc k i m , znajdzie uinie- 
zczenie w tmeJ^ym interesie.

Iliższa wiadomość >od li :zbą 7 9  w Admini-  
icyi „Iś. Reformy • 79 1 3

m a

muu

w dobrej jakości,

. Ludwig, handel skór,
Kraków, Rynek, 17.

lidt-M
2:iS 1 20 20

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżel i  t r ó jz ra m a s ta  llaszka z a m k n ię ­
ta  jest opaską jak  obok (4 /rrw ony  i czarny d ru k  na  żółtym papierze) .

! DOTYCHCZAS NIEZRÓW NANY!

■ w .  M a a g e r ’ a  praw dziw y oczyszczony

47 1

io wynajfcia od każde-o czaso
le rw sze  piętro

M ały  Rynek, L. 6.
Zgiosić się można tamże. 78 i 3
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Sw?aeamy uwagi 
tylko wttnciu’»

9 ba to P. T, Pb jllcmości, ie 
eonraninkoTrą yrgrdilwcić 

ręczymy, j t i c l l  -p u k a  kaidogo puddihi «aopa* 
trzoną jaat n a iiy m  własnoręcznym podpisem,
Jakotoś podpiwm DAingo odnośnego u m ie r a ł-  1 
nego Dostawcy.

Sentiette HnM fN  S K a f e f ó
rzy, za p u d e łk j  wystarczające n 2 miesiące
1 z ł r .  9 5  e t .  2883 11 0

S k ła d  w  K r a k o w ie  u J ó z e f a  H a ­
n a k a ,  u l ica  Szewska.  L. 5.

M A S B A G E .
Dr. Michał Kaolinami
leczy ja k  dawniej : choroby s t a w ó w , m ię ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie,  
h y s t e r y ę ) , jakoteż aionię  kiszek i otyłość zapo- 
moeą m ięs ien ia  (M a s s a g e ) , w edług  metody 

Mezgera w Am sterdam ie .
Przy jmuje  o d  g o d z in y  2  d o  4  p o  p o ­

łu d n i u  w domu p rzy  u l .  F l o r y a ó s k i e j ,  
p o d  Ł . 4 7 .  105 43 5 Ó

(w . . l i iu u c  oclironioneui

WUhelma Maager’a w Wiedniu.
B a dany  przez najznakomits/ .ycb lekarzy, a wskutek  ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także d la  dzieci polecony i zap isyw any  we 
wszystkich tych wypadkach,  w których lekarz c-hee spowodować w z m o ­
c n i e n i e  «-«ł«-go iiM troju , s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i  p l a c  
p ,z y l» y t c k  w a g i c i a ł a ,  p o j r r a w ie n ie  s o k ó w ,  o ra ł  w 
o g ó le  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F la s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia  w sk ła d z ie  fabrycznym w  W ie d n iu  I I I  3 ,  H e n m a r k i  
3 , tudzież praw ie  we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.

Wr K r a k o w ie  mają na składzie pp. F. Gralewski, ap t  , W. 
Redyk, a p t .  Konstanty Wiszniewski, apt. , Stanisław Feintuch kupiec. 

Główny skład i rozsyłkę dla  A us tro -W ęgie r  ma

W .  M a a g e r ,  W i e n ,  I I I  3 , H e u u ia r k t  3fr. 3.
N aśladow ania  beda sądownie śe igane. " W  2441 i) 18

S PRACOWNIA KRAWIECKA
®  pocł firma

j A N B R Z E J  B E R N A C 0
^  w  K r a k o w i e  

9  ul. Sław kow ska, 6,
wykonujeO Ma na składzie wybór ^  

przepisanych materyałów w ^
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil­

nych i p rak tycznych , a sprowadzając ^  
takowe w prost z fabryk, podać" może ^

ceny najprzystępniejsze. ^  
Na obecną p o rę :  płaszcze wed ug przepisów o £  

^  um undurow aniu , zrobione z dobrego, trwałego materynłu, ^
a  podszewką w e łn ia n ą , nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając tow ar ^
A  znakomity, a przytem ta n i ,  robotę s ta ranną  a dok ładną, jak  r ó w n i e ż ^  
A  ścisłe zachowanie przepisów o umundurow a tru  , poleca się w z g l ę d o m ^  
^ S z a n o w n e j  P- T. Publiczności. ^

a a a a a a — a ; — a a — » ! • • • • • • • • * •

| Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach.
a. Środek domowy, oddawna wypróbowany, ból ko­

jący. Nacieranie przed i po podrczy wzmacnia. C ena :  cala 
flaszka 1 złr., */, flaszki GO centów.

S k ła d  g ł ó w n y :
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem

Nabyć można w każdej apteee.
Uważać należy na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 10 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach.

K. Zieliński
mechanik  i optyk w Krakom S

Rynen główny, Linia A — B, 39,

U rząd za
dzwonki elek­

tryczne, 
telefony, pro 

mozwody.

pulc-a
instrumenty m't‘ri»i z r ,  
lornetki I c l f i i b i c  i |><> 
Iowo. okulary , • wikiery, 
ciepło nilerKC |ukn|uwc. i i- bu i - 
skie  i do i-elów ol i .n ii/ i iy .  li. — 
Aparaty c lc k lr jizu c  Io* 
k a r s k i . . I»ate»y«i b-lmisk t z prą 
ikoi  s ta łym  barom etry, anc­

i e  y  i t L 
W szeb ie reperauy l  oraz zamówie­

n i a  wykonuje bezzwłocznie.

4 ciągnienia już 14 stycznia i I lutego.
No te c iągn ien ia  polecamy następującą J u p j  

1 s e r b s k i  io s  t a b a c z n y  * |
c z e r w o n e g o  k r z y ż a  '

l J o - S z i t  l o s  
1 lo s  H a z i l i k a

nu którą p rzypada ją  b. wielkie w ygrane  :
M  c i ąg n ien ia  o g łów nych  w y g ran y ch  

1 w ło s k i  lo s  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  \ K  z ł r .  8 3 8 .0 0 0  podrzas sp ła can ia .
Każdy los musi  być wyciągnię ty .  MTszy- 

 stkie  4  losy n a  4 2  ra ty  mieś. po I złr.I
1 4% io s  h ip o t e c z n y  u a  2 9  r a t  m i e s i ę c - n y c l i  p o  z ł r .  5*25.

1 3% l o s  s e r b s k i  lOO f r a n k o w y  n a  2 5  r a t  m ie s i ę c z n y c h  p o  z ł r .  2- 
1 0  s e r b s k i c h  lo s ó w  t a b a c z n y c l i  n a  2 4  r a t  m ie s i ę c z n y c h  p o  z ł r .  2 .0 5 .
Natychm ias tow e w y łą łzn c  prawo gry  po złożeniu pierwszej ra ty .  —  Listy c iągn ień  | a r m o  i opłatnie .

Kantor wymiany Werner & Co., Wien. I., W ipplingerstrasse 39.
/Jec-i-nia z prowineyi za ła tw ia  się na tychm ias t .  — P ierw sza  ra ta  przekazem, dalsze kar tką  w k ład ­

kową wolne od op ła ty  poeztowbj. w  45 3 3

3 P R A J M I E
M T *  j u ż  n i ©  J f c i s t  p o s t r a c ł i e m .

Przy użyciu
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
p atentowanego

MYDŁA z MURZYNEM p
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I korzennym, jakoteż w I. wieden 

skim Związku konsumcyjnym i I. wiedeńskim Związku gospodyń. ~WĘi
Skład główny: W i e n , i . ,  R e n n g a s s e  6 .

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. Przy uiycin  
można nosrć bieliznę dwa razy 
dłużej niż przy użyciu każdego 
innego. Przy uiyciu  
zamiast trzy razy, potrze­
ba prać bieliznę tylko raz. 
Przy uiyciu ‘ 2896 16 50
nie potrzebuje już  nikt używać do 
p ran ia  szczotek, ani też szkodli­
wego bielidfa. Przy uiyciu  
oszczędza się wiele czasu, pa liwa i ciężkiej 
p racy .  Z u p e łn a  n ieszkodliwość stwierdzo- 
n<. św iadectwem c. k. znawcy sądowego 

Dra Adolfa Jolles’a.

Józef Rudnicki
w K r a k o w ie  2sr>r> m o 

Rynek głr, w hotelu Drezdeńskim
Telefoi.u Nr. 15, pol<><" ■

R ekowiozisi zimowe
Yeełną, pluszem  i futerkiem  podszyte.

C e n a  rękawiczek wełnianych od
1 zł., do 4 złr., skórzanych od 2 złr. 

50 ct do 6 złr.

Med, Dr. Eberson
osiadł * ąfahs 3 3

T a r  n o  w  i  .3 .w

Ziółka p iers iow e
l> ra  S e e b u rg e ra .

Jod y n y  środek przeciw c h o r o b o m  p ł u ­
c n y m , mianowicie  u p o r c z y w y m  k a t a ­
r o m ,  k a s z l o m ,  z a p a l e n i u  g a r d ła ,  
c h r y p c e ,  z a l l e g n i i e n i u  itp.

P ak ie t  20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
JJo nabycia  w af teł-c pod , Z ło tą  g łow ą"  A r­

n o l d a  K e i f e r a  dawniej L e o n a  K o s  n e ­
r a  w  K r a k o w ie .  I z l  33 0

Notaryusz w Strzyżowie
poszukuje 02 2 2

rutynowanego lo n w e n ff i.
F a b r y k a  c u k r ó w  poleca

^ T o w o ś c !  B O M B Y !
Marscbal ,  Royal,  pół  kilo 1 złr . 20 cnt.

A. Now iński, ul. B racka, 5.

Firma J . Goldfinger w Nowym Targu
poszukuje 3088 6 6

1 pomocników sklepowych
jednego dia oddziału korzennego, d ru ­
giego dla działu bławatnego. Ubiegający 
się o te posady muszą władać Diogle 
jeżykiem krajowym tak w mowie jako 
też i w piśmie , być dobrymi to w aro ­
znawcami swego działu i biegłymi w 
drobne) sprzedaży, jakoteż wykazać się 

dobremi świadectwami.

Kamieniołomy
H. Tennenbaum i M. Katz

w S z y d ło w c u
(gub. Radom ska, Król. Polskiej 

posiadają wszelkie kam ien ie : pia­
skowiec, kamieiiie młynarskie do 
krup, kamienie na brusy itp Ceny 
um iarkowane. W yjaśnień udziela się 

darm o i opłatnie. 42 2 5

Ekspedyenta
w średnim wieku, chrześcijanina, zna­
jącego dokładnie ję z y k i : polski i nie 

miecki, poszukuje 7ł 2 3

Ousseldorfska- fabryka —  Kraków.
(Zwierzyniec wieś, 48).

doktor prawa, poszukuje posady iv 
kancelaryi adw okata  w Krakowie lub 

na  prowineyi. 75 2 4 
Łaskawe zgłoszenia pod a d r . : K.. 

K . 60 przyjmuje Adm. „N. Reformy".

C. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty.
! J e c l n a  p r ó b a  w y a t a r o z y  1

Exsicca.tor
Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 

w murach, niszczenia grzybka domowego itp. 81 20 0
Illus trow am  broszura w ażna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące świadectw za bezprzykładną skuteczność. 
B ióro : W i e d e ń ,  I V . ,  F l a a p t a t r a a s e , x r .  3 0 .

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca handel 2 o ł 9  40  0

W . A D A M O W I C Z A
"W B r o d a o ń

1 funt „familijne j"  bardzo dobrej  ...................................... złr .  .40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg ina ł ,  opakowaniu  z ł r  2.50
1 funt „Im per ia l"  cesarskiej  w oryginał ,  opakowaniu  złr . 3.50
1 tunt  wysfewków z najlepszych h erba t  kwiatowych złr . 1 20
< ognac fraiK UHki kn racy ju j */, flaszka *** złr . 3.20

<0
W
ftJ

N
0 0
~ l
eae
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W  całym  kraju

|j e d n a  t y l k o  f ir m a
FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

T e l e f o n  2 0 2 .  K r a k ó w ,  u l .  B n  e k a ,  5 ,
Podejmuje się trwałego i gruntownego osuszania mieszkań

i usuwania grzyba

patentowaną kauczukowa
z  g w a r s n o y c ę  a o - l o t n l ^ . .

Liczne roboty wil.om m o przy c. k. kolei, Magislratach i u osób 
Sv5 prvwatnyf.li świadczą chlubnie o skuteczności tego przeciw wilgoci 
jg j  i grzybowi jedynego środkar jakiego żadna inna firma w kraju 
Ega nie dostare/.y. Roboty wykonują się przez całą zimę. 2832 7 10

T U T K I
IłygieniGzne, JMlejone,
niebywałej dotąd dobroc i ,  odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Lwów, u'ica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
Kraków , Sukiennice, 28.

100 sztuk od 12 'ćt. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

Pierwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w Chinach n a ­
deszły i pakują się wszystkie

ń e r  h a t y  z 102 9 24

’ '.Ś>
i -

zc świeżego t ransportu,  po cenach  złr .  1.28. 1.60. 
"2, 2.40, 2 .8 0 ,3 .2 0 .  Doskonały  ld.tii-M n 3 złr .  
r.O ct. Fam ilijn a  panśka złr. 3.80. Pin  
M elange wyborowy 4, 5 i 6 zł r . Okruchy 
w h e r b a t  po zir . 1 40.  1.60 i 2 za ‘/i kilu. 

P rz y  2*4 kilo ‘/„ kilo rabat.
Do nabycia  p raw ie  we wszystkich znaczn ie j­

szych handlach  n a  p ro w in c j i ,  lub wprost

z M agazynu herbat

JULIUSZA GROSSEGO
w  K r a k o w i e  

28, Rynek gł.. Pałac Spiski.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca
ffowu otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 

„ R .  D l t m a r “
K r a k ó w  R y n e k  g łó w n y , Ł .  U .

ZamówieLia z prowmey. :/ykormją się odwo 
tnie Rysunki do dyspozycyi. 338 244 30) 

O a n y  b v U a o  t a i a l a

lNa Karnawał!

Barszczel
z d r o w o tn e , f i lt rowane,

burakowy litr  4 c( 
czysto ży m i  ,  3 ••
owsiany (żu r)  „ 4 „ 
dostać uiożna c> i lz icn |  
w sklepie  spożywczym 

marynat,
P e t r .  KNAP0W3K4 i ś ?  , 
B asz tow a,  19, i u  d . j ! ; j  | 
S zczepańsk im  w n l t ;

Tranu wątrobianego lecznicz.
dostać można po cenacli fabrycznych,  świeżego 
wprost z Norw egi i  sprowadzonego, w p ie r­
wszym sk ładzie  aptecznym j .  H i-  
sKiiiewskiego w K i akowie, ul. Stra- 

doin, L. 7. 3043 3 u

H
K raków , ul. S ławkowska, Ł. 20,

dostaje e o d 7 .i" im ic  Ś w ie ż e :
tosasie  morskie, łupaczc, p la- 
stugi, sole i tarbuty, sanda­
cze  rosyjskie . szczupaki r/.c- 

czne i okonie. 2.i«6 8 8
Przesyłki uskuteczni;t o d w r o t n i e .  — V\ ras/.a 

się o wozofcinu /:i'iiówii>nia.

f d a j j w i ę k t z y  s k ł a d

^aszyr. do szycia
wyłącznie systemu Slnaer'a

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25

1753 -----  141 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. 
Gotuwką IO°/„ taniej

J a b ł  i a
bardzo p iękne i sm a .-z iB , z własnego ogrodu, 
wysyła  w 5-kilogr.  pakie tach ,  póki zapas starczy, 
po 1 z ł r .  10 cut. do 1 złr. 30 cnt.
za pobraniem  pocztowem lub poprzod. nadesłaniem 

należytości  op lam ię  3028 7 22
M i e c z y s ł a w  O o n e t  
w Korczynie pocztu, w miejscu.

% drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier l fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,


